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Deszcze utrudniają działalność wojenną
Serilla , 27. 11. ('PAT'. General Queipo 

del Liano oświadczył przez radio że  panujące 
od paro dni ulewne deszcze uniemożliwiają 
na rozmiękłych drogach jakiekolwiek trans­
porty artylerii. Złe warunki atmosferyczne 
wpływają również ujemnie na działalność 
lotniczą.

Dalej zaznaczył generał, że słynna „la 
P88sionaria“ oświadczyła, że jeżeli w ciągu  
najbliższych 6 dni nie uda sie zdecydowanie 
odeprzeć powstańców z pod Madrytu, to

wojska rządowe będą musiały oddać miasto I tegiczne, panujące nad wejściami do Madry- 
i cofnąć się na dogodniejsze pozycje stratę- tu. P ow stańcy  w mieście uniw ersyteckim  
giezne. j są w rzeczyw istości oblężeni. Pozbaw ieni

W zakończeniu komunikatu stwierdził) środków  żywności i wody. staw iają  oni roz-
geu. Liano, że pomoc ze strony Francji dla 
wojsk rządowych nie ustaje i oświadczył, że 
francuski minister lotnictwa Cot dostarczył 
ostatnio rządowi madryckiemu 60 sam olo­
tów oraz skłonił francuską linię lotniczą „Air 
France*4 do dostarczenia lotnictwu rządowe­
mu paliwa.

Powstańcy zamierzają zmienić taktyką?
Lizbona, 27. 11. (PAT). „P iano de Lis-j cięciu ze wszystkich stron połączeń z Ma- 

boa‘‘ dow iaduje się — .jak pisze — ze źródła drytem, poczynając od drogi M a d ry t—W a- 
wj ary godnego, że powstańcy postanowili lencja. DzietKnik stw ierdza, że w ojska rządo- 
opuścić w ysunięte pozycje sw e w  M adrycie,1 we, zaopatrzone w dwa tysiące karabinów  
przyjmując inną taktykę, polegającą na od -1 m aszyn, zajmując w szystkie punkty stra-

Jak żydzi kompromitują polską palestrę
Ku rozwadze katolickich adwokatów

paczliwy opór pod nieustatmiym ogniem. 
W dniu w czorajszym  12 samolotów' rządo­
wych ostnzeliwalo przez cały  niem al dzień 
z k a rab in ó w  m aszynow ych linie pow stań­
cze.

Polskie odznaczenie
dla min. Antonescu

W arszaw a. 27. 11. (PA Ti. P rezydent R 
P. w dn. 2(t hm. nadał m inistrowi spraw 
zagr. Rumunii p, A ntonescu insygnia order: 
Orła Białego.

Marszałek Rydz Sm kiły otrzymał
najw iększe odznaczenie rumuńskie

W arszaw a, 27. 11, iPATj. W' czesne wizy 
ty  u p. m arszałka Śmigłego Rydza m inister 
spraw  zagr. Rumunii p. Antonescu doręczył 
p. m arszałkow i Śmigóenut-Rydzowi insygn ia  
najw yższego odznaczenia rum uńskiego: wici 
ką w stęgę Serviciul Crcdincies.

Go oznacza nominacja p. K, Morawskiego?

Kraków, 27. 11. W listopadzie br. Sąd Okr. 
w Krakowie zasądził adwokata z Bochni, żyda, 
dr Adama Schaff]era za przekupstwo urzędnika 
sądowego z Bochni na karę więzienia przez 
sześć miesięcy. — Dr Schaftler w marcu br. 
w Bochni nakłaniał sekretarza sądowego, by 
w związku z urzędowaniem, a mianowicie spo­
rządzaniem asygnat w sprawie egzekucyjnej, 
przyjął od niego w podarunku kwotę 5 zło­
tych — czego jednak sekretarz sądowy Piotr 
Kulas nie uczynił, a o usiłowanym przekup­
stwie zawiadomił wdadze. W motywach ogło­
szonego wyroku Sąd wyraził zapatrywanie, że 
tego rodzaju czyny adwokata, mającego stać 
na straży prawa są szczególnie groźne dla pra­
worządności Państwa i wymagają napiętnowa­
nia, gdyż podrywają autorytet urzędnika ł za­
ufanie społeczeństwa do władz i urzędników. 
Sądowi przewodniczył s. o. dr Partyka, oskar­
żał wiceprok. dr Kindłer, oskarżonego bronił 
adW okit dr Leon W ahrenhaupt.

Dowiadujemy się dalej, że adwokat żyd 
z Krakowa dr Wilhelm Aleksandrowicz został 
zasądzony wyrokiem Sądu Dyscyplinarnego 
przy Naczelnej Radzie Adwokackiej w War­
szawie na karę zawieszenia w czynnościach 
zawodowych na 3 miesiące za szantaż, ostatnio 
zaś adwokat żyd Naftali Leiman na karę za­
wieszenia w czynnościach zawodowych na dwa 
miesiące. Ukarano go m. in. za bezprawne 
używanie imienia katolickiego Teofil i tytułu 
doktora praw.

Przypominamy także, że przed kilku dniami 
zostali zaaresztowani i osadzeni w więzieniu 
śledczym — jak już donosiliśmy — adwokat 
żyd dr Szyja Fensterblau i adwokat żyd dr 
Leon Friedman, były syndyk Kasy Chorych. 
Poza tym adwokatowi żydowskiemu dr Maks. 
Weberowi wytoczono sprawę kam ą o wyko­
rzystanie krytycznego położenia klienta, a dr 
A. Himmelblaumowi — za oszustwo.

Oto historia jednego tygodnia w pałestrze 
żydowskiej na terenie Krakowa, skromne po­
kłosie w historii palestry jednego miasta. Nie 
dziwimy się, że przedstawiciele palestry kielec­
kiej na Walnym Zgromadzeniu Izby Adwokac­
kiej w roku b. domagali się uwzględnienia 
w spisie adwokatów wyznania, by tą drogą od­
dzielić się od adwokatów żydów. Przypomina­
my tu taj uchwałę Walnego Zgromadzenia Izby 
Adwokackiej w Poznaniu, żądającą wyklucze­
nia żydów z adwokatury. Identyczne wnioski 
mają być zgłoszone, na Walnym Zgromadzeniu 
Warszawskiej Izby Adwokackiej, które odbę­
dzie się jutro.

Nie wątpimy, że Walne Zgromadzenie Izby 
Adwokackiej w Krakowie zastanowi się także 
nad tą kwestią i zaakcentuje, że oprócz adwo­
katów żydów istnieje jeszcze pałestra polska, 
katolicka, której obowiązkiem jest bronić się 
przed zalewem żydostwa i demoralizacją stanu 
cieszącego się lepszą opinią, aniżeli tę, którą 
urabia jej pałestra żydowska.

Refleksje, jakie wypływają z opisanych 
przez nas faktów powinny znaleźć należyte 
odbicie w dyskusji dzisiejszego Walnego Zgro­
madzenia, a ponadto winny zmusić właściwe 
czynniki rządzące do reakcji przeciw nieodpo­
wiednim niepolskim żywiołom w adwokaturze. 
Społeczeństwo oczekuje również energicznych 
posunięć władz i poprze je jako też palestrę 
polską w walce o słuszne prawa i czystość 
adwokatury.

Warszawa, 27. I I .  (Tek). Nawiązując; do 
nom inacji p. K a.jota/na M oraw skiego na pod. 
sek re ta rza  stanu w Min. S karbu „W ieczór 
Warszawski** podaje inform ację, o trzym aną 
ze sfer ziemiańskich dzieln icy  zachodniej o 
dalszych posulnięciach ze s trony  czvnników  
•kierowniczych, przejaw iających się na razie 
w  form ie rozm ów  osobistych. W  djfżenią do 
t. zw. nawiązania, k o n tak tu  ze społeczeń­
stwem zwrócono w iększą uw agę na dzieln i­
cę zachodnią, która w pracach rządowych 
prawie że nie jest reprezentowaną. Istn ieją  
tF ko łach  rządow ych czynniki, k tó rych  w y. 
nazieieloin ma hyc w iceprem ier- a które zmic 
rzają do pozyskania sfer umiarkowanych i

kato lick ich  do ściślejszego w spółdziałania w 
pracach państw ow ych. Obecnie czynione są 
zabiegi około pozyskania w spółpracy br, 
Adam a BnińskiegO, k tó ry  w r. 1023 'Vrzv- 
m ał m andat senatorski 7. nominacji P  P r0 
zydenta Rzplitej. W sferach ziem iańskich 
W ielkopolski opow iadają, że p. Bilińskiemu 
zaproponowano objęcie stanow iska  podse­
k re ta rza  stanu  w M inisterstw ie R olnictw a 
po ustąpieniu p. R aczyńskiego, p  Fhńńskt 
nie w yraził zgody na o trzym aną propozycje. 
Nie je s t jednakże w ykluczone, żo o ilebv 
zaw akow ała tek a  rolnictw a, w takim  razie 
jednym  z najpow ażniejszych kandy d ató w  na 
to stanow isko bylin- właśnie p. p„dński.

Podpisanie polsko-rumuńskiej
konwencji o współprac? kulturalnej

W arszawa 27. 11. (Telel.). Dziś podpisa 
na została w W arszawie konwencja polsko- 
rum uńska o współpracy kulturalnej. Na
w stępie konwencji czytamy ustęp  następu ją­
cy: Prezydent Rzplitej i król rum uński bio 
rac pod uwagę związki sojuszu, które łączą 
oba państwa a świiadomi wspólnych celów, 
do których dążą w dziedzinie politycznej, in 
te.Jektual.nej i socjalnej, jako też przekonani,

Włosi zajęli stolicę zachodniej Abisynii
Addis Abeba, 27. 11. (PAT). Agencja Stefani podaje, że wojaka włoskie wkro. 

czyły  do Gore. Jak wiadomo , miasto Gore — według oświadczenia negusa —  jest sto 
Heą zachodniej Abisynii i siedzibą rządu rządu abisyńskiego.

„Podbój Abisynii
zbliża się do końca"

Rzym. 27. 11. (PAT). Agencja Stefani do­
nosi z Addis Abeby: Tutejsza prasa wioska pod-

tjs
kreślą, że wraz z zajęciem Gore podbój Abi­
synii przez Włochy zbliża się do końca. Sie­
dmiu miesięcy trzeba było na zajęcie Addis 
Abeby. Drugie 7 miesięcy wystarczy dla zaję­
cia całej Abisynii.

że współpraca in telektualna stanowi naj­
skuteczniejszy sposób realizacji tych celów, 
postanowili zawrzeć niniejszą konwencję. — 
Konwencja, przew iduje, że Polska i Rumu­
nia postanaw iają organizować ośrodki nau­
ki polskiej w Rumunii, a rum uńskiej w Pol 
sce, ułatwiać wzajemną wymianę profeso- 
rów, studentów, uczniów itd., popierać tłu ­
m aczenia dzieł literackich i naukowych pol­
skich na język rum uński i odwrotnie, ułatw iać 
wgpólpracę między rcprezcntancjam i nauki, 
sztuki, muzyki itd.. organizować wystawy 
sztuki, wystawiać sztuki teatralne, wyświe­
tlać filmy, popierać staran ia słacyj rad io­
wych obu krajów w kierunku wymiany au. 
dycyj mających na celu popieranie historii 
literatury i muzyki obn krajów. Specjalną 
uwagę zwraca konwencja na podręczniki 
szkolne, podnosząc, że znajomość krajów  i 
narodów nabyta w ciągu studiów szkolnych 
jest jednym z głównych czyntńków zacieśnia 
nia przyjaznych stosunków między obu na­
rodami. Dla opracowania szczegółowego pla 
nu prao konwencja przewiduje powołanie do 
życia mieszanej komisji polsko-rum uńskiej z 
dw iem a narodowym podkomisjami.

Podwyższenie podatku wyrównawczego
dla gmin wiejskich w woj. południowych i zachodnich

Warszawa, 27. 11. (Telef.) Wśród projek. 
tów ustaw, uchwalonych ostatnio przez Radę 
Ministrów, które m ają być wniesione do Sej­
mu znajduje się projekt ustawy o samoistnym 
podatku wyrównawczym dla gmin wiejskich. 
Ustawa przewiduje podwyższenie podatku wy­
równawczego w województwach południowych 
i zachodnich. Dotychczas górna granica tego 
podatku wynosiła kwotę otrzymywaną z ilości 
ha gruntów opodatkowanych w danej gminie 
pomnożoną przez mnożnik 0,5 w wojewódz­

twach południowych, a o 0,25 w wojewódz­
twach zachodnich. Obecnie projektuje się pod­
wyższenie mnożnika zarówno dla województw 
południowych, jak i zachodnich do 0,75 i do 1. 
W tych wypadkach, w których gminy wiejskie 
mimo wyczerpania innych źródeł dochodowych 
nie są w stanie pokryć swoich wydatków, przy 
puszczalne podwyższenie podatku wyrównaw­
czego dla części województw da sumę 2 mi­
lionów złotych.

Pierwszego grudnia
—  posiedzenie Sejmu?

Warszawa, 27. 11. (Telef.). W kołach par. 
lamentarnych rozeszła się pogłoska, że dekre' 
zwołujący sesję budżetową ukaże się już ju. 
tro, a pierwsze posiedzenie Sejmu odbędzie się 
1 grudnia.

DWA NOWE DEKRETY.
W arszawa, 27. 11. (Telef.). W dzisiejszym 

„Dziennku Ustaw“ ogłoszone zostały dwa de­
krety Prezdenta Rzplitej: jeden o stosunku
państwa do kościoła ewangelicko-augsburskie­
go w Polsce oraz drugi o popieraniu ruchu in 
westycyjnego na obszarze województw zachód 
nieb.



itr. 8, „GLOS NARODU1* z 28 listopada 1936 Nt 82*

Hitlerowcu gdattscg
priedwko roiszerzenin praw Polski w W. Mieście

W arszawa, 27. 11. (Telef.) Agencja Presa 
d e ro s i z G dańska: W kom unikacie półurzę- 
dewym doniesiono, że sen. Huth wręczył 
komisarzom i gen. Rzplitej notę senatu Wol­
nego Miasta proponującą podjęcie w poło­
wi* grudnia polsko-gdań>kich rokowań na 
lem aty zlecone Polsce przez Ligę. W gdań­
skich kołach politycznych słychać, że nota 
senatu określa z góry zakres rokowań i ogra 
n iła  (!) je wyłącznie do n omego uregiilową 
n ia  wewnętrznych stosunków politycznych 
Wolnego Miasta. H itlerowskiem u senatowi 
gdański emu chodzi przede w sjftstk ra  o zmia 
uekonstytucji W olnego Miasla i zalegałizowa 
n ie  wytworzonego stanu rzeczy w Gdańsku. 
Zmiana konstytucji, planowana przez obec­
nych władców Gdańska, zmierza rlo całko­
witego zglajt-hsZiiltowania d o ln e g o  Miasta i 
oddania go trw ale .pod  władzę hitleryzmu., — 
Senat gdański w hv la  się nntom ias' całkowi­
cie od Wszelkich rozmów na tem at jakiego­
kolw iek rozszerzenia praw polskich w W ol­
nym Mieśeie. Władzo gdańskie stoją na sta­
nowisku, że upraw nienia polskie określone 
są w zawartych i obow iązujących dotąd unio 
wach. Gdańsk chce respektow ać te umowy, 
ale odrzuca z góry wszelką niożliw ość roz 
mów w kwestii rozszerzenia praw polskich

Domek M ickiew icza w  Kownie 
uratowany

Ryga, 27. 11. (PAT). J a k  już donosiliś­
m y opinia publiczna w Kownie została  żywo 
"©ruszona zarządzeniem  władz m iejskich, 
nakazującym zburzenie domku t. zw. lnickig 
w iczowskiego, ze względów urbanistycznych. 
G dy podniosły  się w prasie ostre głosy p ro ­
te s tu  w ładze m iejskie uspraw iedliw iały swo­
je zarządzenie tym , że z dokunm ntów  udnalc 
zionyoh w  archiw um  m. 'wynika, iż w domku 
tym Mickiewicz nigdy nie mieszkał. Domek 
w  najbliższym  czasie miał być zburzony.

W  dlniach ostatn ich  spraw a przybrała  od 
miermy obrót, gdyż znalazł się św iadek, k tó ­
ry  dowodzi, iż Adam Mickiewicz z całą po. 
wnością w  tym  w łaśnie dom u m ieszkał.

N a podstaw ie tego ośw iadczenia b u r­
m istrz K ow na Merkis wstrzymał polecenie 
zburzenia domku.

Premier van Zeeland —  w Anglii
Londyn. 27. 11. (PAT). Celem podróży pre­

miera belgijskiego ran  Zeelandń do Londynu, 
ma być przede wszystkim sprawa uzyskania, 
zniżki celnej na produkty belgijskie wywożone 
do AnglH. W czasie sobotniej rozmowy z mtn. 
Edeof m, vaD Zeeland poruszy także zapewne 
kwestie międzynarodowe.

w  Wolnym Mieście. Jak  słychać, to stanowi 
ski senatu  zostało wyraźnie podkreślone w 
noci© wręczonej komisarzowi 
Rzplitej.

Sytuacja na wyższych uczelniach warszawskich
nie uległa zmianie

Warszawa, 27. 11: (Telef.). Sytuacja naltrzym yw ać się przed gmachami uczeini. Prze- 
uczelniach warszawskich nie uległa dziś żadnej puszczano tylko pracowników uczelni. Wykła- 

i zmianie. W dalszym ciągu przed gmachami i dy odbywały się jedynie w Szkole Nauk Póli- 
g&ncraluomu j zamkniętych uczeln krążyły liczne patrole po-! tycznych, w Wolnej Wszechnicy i w Akademii

licyjne, które nie pozwalały przechodniom za-

Zamach stanu w Paragwaju?
Buenos Aires, 27. U . (PAT). Krążą tu po. 1 Assoniption są przerwane. Wprowadzono cen- 

głoski. iż w stolicy Paragwaju Assoinption wy. s zurę wiadomości, 
buchf ruch wywrotowy. Wszelkie połączenia z *

u rządu norweskiego
w sprawie przyznanej V. Ossietzky’emu nagrody Nobla
Oslo, 0 7 . i i .  (LAT). N orw eska agencja 

telegraficzna podaje, że poseł niem iecki w 
Oslo dr Sabin złożył m inistrow i spraw  zagr 
Kohtowi ustną, dek larac ję  W spraw ie przyz­
nania nagrody pokojowej Nobla vOn Ossietz- 
k y ‘eJiuT? Min. Koht odpowiedział posłowi, że 
rząd i S to rtin g  nie są odpow iedzialne za de­

cyzję kom itetu  Nobla, k tó ry  z chwilą wy ba 
ru swego je s t niezależny. K obj dodał, żc j j  
żeli konkluzje rządu niem ieckiego w lej sprą 
wie są tego rodzaju, iż mogą interesow ać 
bezposredinio rząd norweski, to  rząd tOn z®- 
baczy cc ma uczynić.

Od piątku dnia 27 b. m. w kinoteatrze „ U c ie c h a * *
Prem  era najnow szej op eretk i w ied eń sk iej ROBERTA STOLZA

T Y L K O  T Y ! w głównej ro li: nowa niezwykłego blasku gwiazda ekranu 
HORTENSJA RAKY w innych rolach same asy: IWAN 
PETROWIC7. -  LEO Śi.EZAK -  GEOjfiĘ ALEKSANDER 

U a a H i H H i M n a m a u  HANS RICHTER — ANNIE Ról.SAR. Dajemy ' v.»m rozkoszny
liłm pełen pogody, humoru i muzyki pełen czaru i wiedeńskie; pikanterii, film dla którego

prasa zagraniczua. niema dość słów zachwytu.

Wielki pożar w Świdrze pod Warszawą
W arszaw a, 27. 11. (Tel.). Dziś o gotiz. 

9.30 w nocy w ybuchł w ielki DOżar w lotnisku 
pod W arszawą. Św idrze, Lanalil się pensjo­
n a t  „Ulwirpw , jeden  z najbardziej luskugo 
w yeb w  tym środowisku. A kcje la tunkuw ą 
s traży  pożarnej u trudn ia ł b rak  wo<?v, ponię- 
waż. - w. Świdrze studnie by ły  zam arznięte. 
B udynek drewniainy palił się z w ielką szyb­
kością przy czym pożar zagrażał sąsiednim  
domom. P rzystąp iono  do ew akuacji m iesz­
kańców  i zabezpieczenia w szystkich przyle­
głych do .,E lw irow a“ budynków . \V czasie 
akcji ra tu n k o w ej został Poraniony i popa­
rzony jeden  strażak . Pożar straw ił strych 
orn.z całe pierwsze p iętro  pensjonatu  wraz

Genewa 27. 11. (PAT). W dniu dzidejj-1 prze? Niemcy i Wl«*hy rządu g«n. Franco, 
upym nadszedł do Sekretariatu  Tagi Narodów żąda zwołania Rady Ligi Narodów z »rt. 11 
telegram rządn hiszpańskiego w W alencji, w ust. 2 paktu Ligi Narodów, 
którym tenże, nalwiązująo do faktu uznania I  * ---------

Uznanie rządu Franco określają jako zbrojną napaść
Paryż. 27.’ 11. (PAT). Agencja H a łasa  d o - ' powstańców w Hiszpanii, tnkżi uznanie przez 

nosi: A m basada hiszpańska kom unikuje I te państwa rządu powstańczego. Rząd hisz-
tekf4 depeszy, k tórą rząd hiszpański wysiał | pański zwraca uwagę. że gen. Franco m - 
dzió z W alencji do S ekretaria tu  Generalnego i m ierzą zataliuw ac konuinikncj*- między por- 
L lgi Narodów. Rząd hiszpański w  depeszy j tami H iszpanii i że pomagać mu w tym bę- 
OŚwiadrza. że uiważa za ak t napaści oraz in- dzic pul* u z rządów, które go uznały, t. j. 
terw encję zbrojną Niemiec i Włocłi na  rze"Z! Niemcy lnl» Wiochy.

Rok więzienia za niewłaściwe 
eksploatowanie domu

Warszawa, 27. 11. (Telef.). Dziś o andz. 
12.15 Sąd Okr. ogłosił wyrok w proeęsie, bę­
dącym epilogiem pamiętnego zawalenia się ofi­
cyny, pod której gruzami znalazło śmierć kilka 
osób. Skazany został Samuel Fischhaut na rok 
wfązlenla, przy czym karę złagodzono mu na 
mocy amnestii do 6 miesięcy. Oskarżonego Pod- 
bora uniewinniono. W uzasadnieuiu sąd pod- 
kreslił, że aczkolwiek przyczyną katastrofy by- 
ł “ wadliwa budowa, to jednak wpływ na nią 
miata również niewłaściwa eksploatacja domu 
przez Fischhauta. Oskarżony lekceważąc groź­
ne objawy zaniedbał remontu a nawpt brak 
dbałości o dom posunął tak daleko, że zaraz 
po alarmujących wieśei-wh wyjechał na czas 
nieograniczony za granicę, pozostawiając dom 
ber opieki. Sąd uznał, żc katastrofie można by­
łe  zapobiec. Co do oskarżonego Pod bora. sad 
Stanął na stanpWiNkr. żc nic można przyjąć, by 
był on pełnoprawnym adininistraforem.

WYKRYCIE KOMUNISTYCZNEJ 
CZYTELNE 

Warszawa, 27. II. ('Telcl. . Wczoraj w go­
dzinach mie‘ /.nrnyćli v,1,nl7,e "olic.yjiie dokonały 
szczegółowej rewizji w czytelni spółdzielczej 
-.Życie' w dzielnicy żydowskiej nrzy ul. Dziel­
nej. \\S ró  t Książek znaleziono szereg publika 
c,vj komunistycznych w języku polskim, rosyj­
skim, niemieckim i żydowskim, wydapych 
w Stanach Z jrduczonych i Ibisń Sowiecki' j. 
Kierowni aka czytelni jest wielokrotnie noto­
waną. komnoiftkn. Czytelnie opieczętowano.
REWIZJE W DZIELNICY ŻYDOWSKIEJ.

W arszawa, 27. 11 (TfleL). Inspektorat 
warszawski do walk z przestępczością "kar­
bową stw ierdził, że szereg lirm , czy toż 
osób, trudniących się nandleni pndajo f u l o ­
we dan*. dotyczące swych dochodów i obro­
tów Skutkiem  tych informacyj dokonano w 
dn. 26. lun. w żydowskiej d/.icluicy miasta] 
rewizji przew ażute w 'f irm a c h  w łókienni­

czych.. Na podstawie tych .iew izyj zatrzyma­
no IG- osób. które 0£a<UoiN> w areszcie.

z urządzeniem . P ensjonat nie był zam ieszka­
ny. Znajdowali się w nim ty lko  adm in istra­
tor dozorca, k tó rzy  się u ra t» v a d . S tra ty  
są bardzo zndKw®

Sztuk Pięknych, natomiast zawieszone były we 
wszystkich innych, a także w szkole Wawel­
berga. Prezesi bratnich pomocv interweniowali 
n odpowiednich wiadz. Dziś rano zwoiniono 
większość studentów z aresztów śledczych po­
zostawiono w nich tylko kilkunastu. Areszto­
wani podczas zajść na Uniwe •sytecie bezro­
botni w liczbie 6 mają być zwolnieni jutro p* 
sprawdzeniu ich tożsamości.

Mm . W .R  i O.P. nie zgadza sit
na osobne ławki dla akademików żydów.

Kraków," 2y 11. Dzisiaj odbył się W Aka 
demii Sztuk Pięknych w K rakow ie w ielki 
wiec studencki, na którym uch w alor o prze: 

S k lam ab ję  solidaryzować się z żądaniami wy 
! snniętynii. przez polską miodżieź innych 
| uczelni. — Na Uniwersytecie Jagiellońskim  
I odbyła się konferencja prezesów' stowarzs- 

szeń akadem ickich 7. przed staw lcieramt 
wiadz, na klóroj przedstaw iciele młodzieży 
akadem ickiej zostali poinformowani, że Min. 
IV. R. i 0. P. nie godzi się na wyznaczenie 
osobnych ław dla studentów żydów. —, Stu­
denci żydowscy zorganizowali również wiec 
na którym uchwalili, że koniecznie chcą zaj 
mować miejsca w salach wykładowych we 
wspólnych ławach z chrześcijanami.

Wiec poselski w Dobrowie
Tarnów, 27. 11. (Telef.1 Dziś w Dąbrowie

(koło Tarnowa.) odbył się wiec poselski ks. po­
sła prałata Lubelskiego i posła Bogusza, na 
którym omówiono sprawy ogćl.no-państwowe 
i powiatowe, a w którym wzięło udział około 
1500 osób. Na wiec przybyli również liczni 
przedstawienie Ptrnnnicfwa Ludowego. W dys 
kus.ii zabierało glos 15 mówców, wśród któ- 
ryeli wymiienić nali'ży p Hanię, prezesa Stroo. 
[aidowogo na pow. dąbrowski. Po dyskusji wy 
rażono posłom podziękowanie za pracę j wo. 
fem zaufania.

■ »

Tokio 27. 11. (PAT). Agencja Domei do­
nosi: Dowiadujemy oię 7. wiarygodnego
źródła, żc am basador japoński w Rzymie 
Isugim ura i włoski m inister spraw zagrań. 
Liano wym ieniają poglądy na spraw ę zawar

tego niedawno układu japońsko-niemieokie- 
go o zwalrzauiu K om intem u. Kołf. urzędodre 
uważają, że byłoby przedwczesnym njawwia 
nie treści tych narad, zanim nie będą fittww 
wadzouc do końca.

Londyn. 27 11. (PAT). R e u ic ' donos: z j do handlu w Abisynii. Natomiast, nie dłży
Tokio: Kom unikują pólurzędcw o: Osiągnie 
to porozumienie, któreco mocą Japonia  uzna 
je przynależność A bisynii do Y.łoch, a  'wza- 
mian Młochy uznają cesarstwo Mandżukuo. 
Umowa zaw iera potwi< rdzenic praw  Japonii

się  podobno do uczestnictwa Wioch w pilF- 
cia jnpońsko-ii iem ieckiin  ze względu oa u>,
iż stosunki Y/loch z W. Brytanią i Z. S R- R. 
utruduiałyby obecnie Wrocliom udział w  tyMł 
pakcie.

Katastrofa samochodowa 
pod Stanisławowem

Stanisławów. 27. 11. (PAT) Dziś rano uk. 
godainy 10 na drodze StanisJawów —  Ho- 
tioroHczany wydarzyła się tragiczna katastro 
fa apom obilow a. Droga tą jcclial autem, 
j^ow adząe jc sani. d jT e k to r  Wojow. Fundu­
szu Pracy inż. P iet rycki w towarzystwie 
urzędnika tego Funduszu Choni cza ko wąskie­
go. M’ Krecho\sicach zabiegła sa-mochodowi 
nagle d^igę siedm ioletnia dzi-wer"'ynka Nadia 
Buk. Chcąc -wyminąć dziecko, ihż Pietryeki 
skręcił raptow nie i stracił panow anie nad  
kierownicą. Wóz najechał na dziecko, miaż­
dżąc je. Nuto stoczyło się do rowu. Inżynier 
Pietryeki doznał złam ania obu nóg i cięż­
kich obrażeń głowy oraz wslrzą-ią mózgu i 
został odwieziony do szpitala w Stanisławo 
w e  w stanie beznadziejnym. Urzędnik Choru 
czakowsk' uległ również oieżitim obrażeniom 
głowy. -Samochód został całkowicie znisz­
czony.

Rewizja w domu bandyty Zarzyckiego
Kraków, 27. 11. VY rauuich pościgu za 

krwawym zbirem  7, Niezdową) Ldmiuidem 
Zarzyckim, władźe dokonały rewizji w jego 
domu pcd Dobczycamt W czasie ręwizji 7,na 
iezióro zakepąile w piwnicy dwa karabiny 
myśliw akie.

Manifestacyjny nogrzsb 
b. burmistrza N. Targu

Nowy T arg , 27. LI. (Tel. wŁ). D zisiaj w
.godzinach poranny eh odbył się w  i>.. T a rg u  
m anifestacy jny  pogrzeb b. bufmioŁrzr ś. ,p  
Józefa Kay jkiego. Przed dom em  żaioby , w, 
czasie w ynoszenia *uu*uy przemówi: ń y r, 
Zachem ski. T m polę  do kościo ła lia ja f nrO- 
wmdzi! ks. proboszcz d r  K a ra b u łi, k tó ry  na- 
stopnie odpiaw il sumę żałobną.. ^  czacie 
tej. kaziuiic w ygłosił ks. p rafa i Madey, .po 
ezym orlpi owudził z wiol-, i na wiecany spo­
czynek. K ondukt pogrzebow y zatrzym ał 8i© 
w drodze na cm entarz, p rzed  m agistratem , 
gdzie pożegnał śu. Zm arłego dr Syper. 
\V pogrzobie niezwykło zasłużonego d la  N. 
T argu  obyw atela, tłum ny udział w zięła lu ­
dność N. T argu  i okolicy. P rzyby ii rów nież 
delegaci Orawy i Spiszą z ks. d r Machayem, 

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 27. 11. (Telef ) Giełda d^wiio- 

wa. Holandia 288.30: Berlin sprzeda?. 212,78; 
kupno 211.94 B ru k a ła  89.05; Gdaósk inoOO,' 
Londyn 25.1)!): Nowy Jork 5.31: Paryż 24,71: 
Praga 18 78; Sztokholm 134-05: Zurych 122.00: 
M ieleń sprzedaż 90,20: kupno 98.80; Mediolan 
sprzedaż 28.02: marka niem icka srebrna sprze 
daż 122.0U: kupno 115,00.

Papiery procentowe; 1% pożyczka stabili- 
Zai-yjua 1C6.0.0; inwestycyjną pierw szej. cmUji 
65.00; drugiej em isji' 64,00, dol.aróWKa. 45,75; 
6 °/r. dolarowa 66,50
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Popis cynizmu i kłamstwa
Nadzwyczajny Kongres Rad (Sowie­

tów), który oregdaj został otw arty przemó 
wieniem Stalina, ma za zadanie —  uchwa­
lenie nowej konstytucji ZSRR. W gruncie 
r/eczy zaś jest kongresem kłam stwa i pozo 
stanie nim, o ile  obrady potoczą się tym to- 
rem, na ktorv je1 sprowadził p. Stalin swoją  
mową. A w tym kierunku kongres pójdzie... 
Napewno!

KIM JEST P. STALIN?

P. Stalin zaprodukowal w tej mowie nic 
zw ykły talent sztukmistrza.

Kimże jest p. Stalin?
Teoretycznie jest tylko sekretarzem par­

tii komunistycznej. W rzeczywistości panu- 
je  ju d  Rosją, jak panował Iwan Groźny... 
Kalinin, pełniący funkcje teoretycznej g ło ­
wy państwa, — Mołotow, piastujący urząd i 
premiera, — mają w gruncie rzeczy jedno : 
tylko do zrobienia: pierwszy przyjmuje li­
sty  uwierzytelniające od posłów obcych 
państw. — drugi zaś przewodniczy (?) na ra 
■Izie „ministrów1*, której uprawnienia pole­
gają na odbieraniu poleceń od p. Stalina.

I czjm  jeszcze jest p. Stalin?
Ten „skromny44 Gruzin nazywany jest 

w  Rosji — oczyw iście nie wbrew swej w o­
li —  „wodzem ludów44.,. Rosyjski „Duce44... 
Moskiewski „Fiibrer44...

Jest on przy caiej „skromności44 osohi 
stej —  dyktatorem, a że dyktatorem  nie od  
parady, o tym nas zapewnia ostatnio tak  
niepodejrzany o przesadę człow iek, jak k o­
m unistyczny pisarz francuski A. Gide.

Ten to „skromny* sekretarz partii ko­
munistycznej postawlj na porządku dzien­
nym Kongresu Rad sprawę nowej konstytu­
cji, „przeciwstawił się4< wszelkim popraw­
kom zmierzającym do nadania jej zbyt abso 
lutnego charakteru, — jednym słowem: 
objawi1 się światu jako bardzo zdecydowa­
ny zwolennik pewnych „wolności44.

Komedia kłamstw!

i OPIS KŁAMSTWA.

Chce p. Stalhi obdarzyć prawami „oby­
watelskim i:4 w szystkich. Nawet t. zw. li- 
s żeńców, w ięc ludzi, którzy dotąd byli tych  
praw pozbawieni... A więc b. urzędników  
carskich, duchownych, „kułaków44, kupców  
itp, „krwiopijców44 burżuazyjnych. Trudno 
żyw ić nadzieję; ny stę to rzeczywiście stało. 
Jesteśm y przekonani, że mamy do czynie­
nia tylko z „trickiem*4 obliczonych na efekt 
za granicą. W ięc z kłamstwem...

Taki sam charakter ma wystąpienie p. 
Stalina za „swobodą kultów religijnych44. 
Są to di w iny z opinii kraju i zagranicy.

; „Swobodę44 tę zapewniała i dotychczasowa 
konstytucja, co oficjalnym czynnikom so­
wieckim wcale nie przeszkodziło w prowa­
dzeniu bezwzględnej akcji zmierzające] do 
zniszczenia religii, a zainstalowania bezboż 
njclw a jajco oficjalnego „wyznania44 w Ro­
sji Sowieckiej

Znając działalność p. Stalina, jego ideo 
logią i jego poglądy, możemy, musimy, tę  
jego mowę określić jako popis cynizmu i 
kłamstwa. Musiałby p. Stalin nizekre&lić 
całą swoją przeszłość i potępić, muslałby 
nadto przez parę lat popraktykować szcze­
rze i uczciwie te zapowiadane „wolności44 
i „swobody*4, żeby mógi liczyć na wiarę, za 
granicy. .Łącz, któż będzie tak naiwny i u- 
wierzy, że do tego p. Stalin jest zdolny? 
K<o? Nie wiem nawet — czy socjaliści?

„M E  M4 PROLETARIATU44.

popis cynizmu i kłam stwa w  mowie p. 
Stalina osiągnął swój szczytny punkty gdy  
czerwony car zapewniał audytorium, że w  
Rosji Sowieckiej „nic ma już proletariatu44.

„N ie ma proletariatu44... W ięc, cóż do 
Ucha tam jest? Z kogóż to, z jakich ludzi, 
składa się ludność państwa sowieckiego?  
Z samych w łaścicieli ziemskich, z fcbrykaa 
tów , z  posiadaczy prywatnej własności? Nie! 
Z chlorów  i robotników, których nikt nie 
„eksploatuje**, — odpowiada p. Stalin!

Znowu kłamstwo!
Pojęcie „proletariatu44 i „propt iryzmu 

—  jest przedmiotem naukowych studiów, 
które nie zawsze dają zgodne wyniki. Ale — 
stwierdzą francuski ekonomista. G. Vian- 
ce  — t tych studiów jedno wynika, miano, 
wicie, że „proletaryzm** polega albo na rto  
posiadaniu własności produkcyjnej, albo na 
„niepewności losu44, która zresztą z poprzed 
niego stanu wynika.

Którakolwiek wykładnię przyjmiemy dl i 
Rosji, przy każdej pokaże się, że w  Rosji 
jest proletariat, a nawet, że jest zjawiskiem  
powszechnym, czego o żadnym innym pań­
stwie powiedzieć nie można.

Komunizm zmierzający do „bezkiusowe 
to" społeczeństwa w yzuł wszystkich oby­

w a *stt k w łasności, —  przeprowadził wywla 
szczelnie w szystkich, nawet najbiedniej­
szych, bez odszkodowania, — odebrał im 
najpewniejszą podstawę egzystencji, — 
sprolei aryzował masy... Może tylko na tere 
nie wsi nie udały mu się te zamiary w ICO 
proc. Ale napewno nie z braku chęci, tylko 
z powodu przeszkód, które mu robi zniena­
widzony przez niego chłop, „kułak44.

JAK DŁUG!??

Zuchwałe kłamstwo, że w Rosjr „nie ma

„ P ia f# 4 przynosi streszczenie 'odczytu, 
k tó ry  gen. M. K ukieł, prof. U. J .. wygłosił 
niedaw no n a  Uniw. Jagiellońskim  na  tem at 
w ysuw anej mieraz analogii: Polska — H isz­
pania... Przypom niaw szy w ydane w  r. 18JO 
studium  Jioach. Lelew ela o „para le li44 mię­
dzy tym i dwoma krajam i, gen K ukieł m ó­
wił:

' „Dziś Lelewel musiałby stwierdzić o- 
gromne różnice między Hiszpanią a Polską- 
Tam brak niebezpieczeństwa zewnętrznego 
pryc-zynił »ię do rozpadania naTodu. Tu 
wytworzyła się powszechna czujność na nie 
bo: pieezeństwo zew nętrzme i stąd naturalna 
spoistość. Tam zabrakło wielkiej masy lu­
dowej, k tóra by była zdolną i dojrzałą do 
wzięcia odpowiedzialności na siebie za pań. 
stwo. Tu jest lud polski, patriotyczny i 
wyrobiony obywatelsko — naturalny ziem1 
tej gospodarz.

Za taką wojnę domową, jak obecna w 
Hiszpanii, zapłacilibyśmy niepodległością. 
Musimy jej uniknąć. Muszą o tym pamię­
tać ci, od których zależą losy państwa. 
Możemy jej uniknąć. Na tym polega naj­
donioślejsza różnic:, między Hiszpanią, a 

Polską*.

Drugi plagiat W. Rzymowsk- ago
T ygodnik  „P rosto  z mK>&tu‘4 zarzuca p. 

W . R zym ow skiem u dopuszczenie się d ru ­
giego plagiatu ... M ianowicie tw ierdzi, że a r  
ty tu ł  y* Rzymev shiogio w  ,,K uriorze Porain- 
nym 4‘ z  1. IX . 1935 r. je s t splagiow arnem  a r 
tykułu,. k tó ry  się pojaw ił w parysk iej „Ma­
r ia n n ę 44 28. v m ,  193-5 r., a k tó ry  wy szedł 
spod p ió ra  p. J . Prevost»... Dla ilustrac ji za ­
cy tu jem y naprzód w y ją tek  z a rty k u łu  p. J .  
P revost, Rtzmi on:

„Niektóre dzienniki francuskie dają 
w iaie w to, że potęga Anglii doznała u- 
szCzuplenia z chwilą, gdy lotnictwo stało 
się orężem notężnym o kolosalnym zasię­
gu. Ależ Anglia ma również flotę po­

wietrzny wcale nie małą. Ona jedna w Eu­
ropie. w razie konfliktu byłaby w możno­
ści kupować "samoloty w  Stanach Zjedno­
czonych. Anglia jest jedynym w Europie 
krajem, który sprostałby kosztom dłuższe­
go starcia.

Ponieważ długi ostatniej wojny nie zo­
stały przez nikogo spłacone, nikt nie bę­
dzie już udzielał kredytu stronom walczą­
cym: trzeba będzie odtąd żyć na własny ra 
ohunek. Otóż nikt nie będzie mógł wy­

trzymać takich ciężarów finansowych i za- 
hipotekować tak wielkich bogactw rzeczy­
wistych. Imperium angielskie jo ft zbyt roz­
ległe, aby można zadać mu cios stanow­
czy. Posiada ono sil pod dostatkiem, aby 
zrujnować każdego przeciwnika, którego 
wypadkiem nie zdoła rozbić.

Jeden z dyplomatów z którym rozma­
wiałem, powiedział:

—  Tak jesteśmy silni, ale nie lubimy 
mówić o swojej sile44.
A ta k  znów  brzm i a r ty k u ł p. W. Rzy­

m owskiego:
„Niektórzy ulegają wrażeniu, że wojen 

ny potencjał angielski doznał uszczuplenia 
z chwilą, gdy lotnictwo stało się potężnym 
orężem natarcia o kolosalnym zasięgu. Ale 
nie zapominajmy, że Anglia ma również 
flotę powietrzną wcale nie małą. Ponadto 
zaś ona jedna w Europie w razie konfliktu 
byłaby w możności kupować samoloty w 
Stanażcb Zjednoczonych. Ona też i tylko 
ona sprostałaby kosztom dłuższego starcia- 

I  jeszcze fak t jeden nieoboiętny. Po­
nieważ długi ostatniej wojny nie zostały 
przez nikogo spłacone, tylko marzyciel mo­
że >ię łudzić, że w przyszłej wojnie otrzy­
ma choć jedną armatę na kredyt. Kto chce 
bawić się w wojnę, ten musi się odtąd 
bawić na  własny rachunek. Otóż jeśli cho- 
dri o wydajność oraz o wytrzymałość fi-

proletariatu44 koronuje popis cynizmu, ja­
kim była mowa p. Stalina w  Moskwie. Słu­
chacze jednak oklaskiw ali go hucznie i wzno 
sili gromkie ku jego czci okrzyki. Inaczej 
być nie ntógło. Rosja jest państwem, w któ- 

; rym kłamstwo stało się racją stanu. Kłamią 
zwierzchnicy, kłamią ich poddani. My zas, 
którzy jesteśm y tylko widzami, zapytujemy 
się, jak długo jeszere utózyma się państwo 
oficjalnego kłamstwa jak długo sia ł bedzie 
gmach zbudowany na obłudzie, na wyzysku  
i na gw ałcie?... J. P .

nansową, gdzie jest kraj, który mógłby 
pod tym względem mierzyć się z Wielką 
Brytanią? Jej imperium jest zbyt rozległe, 
by można mu zadać cios stanowczy. Po­
siada zaś sil pod dostatkiem, aby zrujno­
wać każdego przeciwnika, którego nie zdą 
ży rozbić.

Jeden z dyplomatów angielskich w roz­
mowie z korespondentem zagranicznym wy 
rzekł przed kilku dniami, słowa godne 
uwagi:

— Tak, jesteśmy silni, ale nie lubimy 
mówić o swej sile44.
Podaw szy fco w szystko  ja)jo w łasne uw a 

gi p. R zym ow ski kończy  wspom nieniem
P ro  vos‘: a :

„Tym gorzej dla tych — robi uwaga 
w związku z postawą. Anglii Jan Prevost, 
jeden z najbystrzejszych umysłów młodej 
Francji, —  gorzej dla tych, którzy wymo­
wy tego milcządegc kolosa ni© rozumieją44.

Czyi by kląska b. O. N. R.t
W  czasie ostatn ich  zajść n a  terenie uni­

w ersy tetów  ujaw ni1 się rozłam  —  d o tąd  u ta ; 
jony  —  w  kołach  narodow ej m łodzieży aka 
dem ickiej: na m łodych Strotańictw a N a rod o 
wego i na  sam odzielny „Nairod. Zw. Młodzie 
ży  R ad y k a ln e j4' (b. 0  N. F .). P ierw si p rze­
prow adzali hflokade TTniw. w  W arszaw ie, 
d rudzy  ją  zw alczali: „W arszaw ski D ziennik 
N arodow y '4 pisze, że w iększość m łodzieży 
poszła za pierw szym i, a  „ ra d y k a ł.44 ponieśli 
k lęskę P rzy  te j sposobności organ Stron. 
N arodow ego staw ia cieżkie zarzu ty  narodo­
w y m  radykałom .

„Gdyby — pisze — nie rozłam z 1934 
roku (secesją 0 . N. R. ze Stronnictw? N a­
rodowego) W arszawa hyłabv dziś zapew­
ne druga Łodzią, Przed rozłamem znaj­
dowała się już bezsprzecznie na drodze ao 
stania się prawdziwą twierdzą, ruchu naro­
dowego.

Dwuletnia działalność „radykałów*, któ 
rzy pierwotnie zdołali narodowy nastrój 
Warszawy z dyskontować na swą korzyść 
1 zwłaszcza młodzież warszawską dc Obo­
zu Narodowego w  pewnej części odciąg­
nąć, wystarczyła na  to, by dorobek ruchu 
narodowego w Warszawie osłabić.

Jedyne dwa małe gniazda „radykaliz­
mu44, k tó re  sie wytworzył} poza W arsza­
wą, uległy likwidacji bardzo szybko. 0. N. 
R w Lublinie przeszedł in coroore do sa­
nacji. 0 . N. R. w Poznaniu rozsypał się 
prawie i zamilkł.

Ruch radykalny w Warszawie trwał 
jednak przy życiu aż do ostatniej chwili. 
Zwłaszcza teren akademicki by, do miedaw 
na czymś w rodzaju jego twierdzy —  zdo­
bywanej przez Obóz Narodowy jedynie 
dość powoli. Wprawdzie wewnętrzny roz­
łam w ruchu radykalnym już oddawna 
oderwał od Zwiąaku Radykalnego część 
młodzieży. Ale dotąd można było uczelnie 
warszawskie uważać w dużej mierze za te­
ren znacznych wpbwtów tego związku.

Obecnie nastąpił pod tym  względem 
przełom.

Należy oczekiwać że przełom ten, po­
legający na odebraniu przez Obóz Naro­
dowy radykałom ich głównej twierdzy, po­
ciągnie za sohą również i da'sze, poważue 
konsekwencje, w postać, gruntownej prze­
miany atmosfery w Warsz?wie44.

Ż ą d a jc ie  „G łosu  N a ro d u *4
w e  w s z y s tk ic h  k a w ia r n ia c h
r e s ta u r a c ja c h , w  u r z ę d a c h  
p o c z to w y c h  i n a  d w o r c a c h
I o 'e |o w y c łr  l

Mojżesz Rosenberg
twórca Frontu Ludowego we Francji, 

ambasador Sowietów w Hiszpanii
Mojżesz R osenberg, am basador Sowio* 

tów  przy  czerw onym  rządzie  h iszpańskim , 
jest m ałym , chuderlaw ym , z lekka g arba tym  
żydkiem . Ale ten  niepozorny żydek trzęsie  
dziś w szystkim  n a  terenach  n ieząiętych  
przez w ojskka gen. Franco. Je g o  ludzie o d  
b ie ra ją  i rozdzielają +ransp o rty  broni, jem u 
podlegają  sow ieccy in stru k to rzy  wiojskowi 
i cywilni. On uczestniczy w  posiedzeniach 
rządu, k tó ry  bez jego ap robaty  nie może w y 
dać żadnej decyzji. On wreszcie jest nie ty ł- 
ko przedstaw icielem  dyplom atycznym  ‘pań­
stw a, bez k tó rego  pom ocy czerw ona H iszpa­
n ia  nie m ogłaby się już dłużej opierać, ale 
je s t w łaściw ym  kierow nikiem  w szystkich 
poczynań politycznych i wojskowych,

Mojżesz R osenberg  nie jest —  ja k  to się 
okazuje z rew elacyj W ąsy zagranicznej —  
postacią, nieznaną. Przeciw nie da ł się już 
poznać w świccie, choć w  zupełnie innym  
cn arak terze , w ykazu jąc tym  sam ym  niezw y 
kle szeroką skalę zdolności o d  g ładk iego  dy 
p lom aty  poprzez zakulisow ego in try g an ta , 
aż  do  klasycznego  rew olucjonisty , O statn io  
b y ł R osenberg  sta ły m  przedstaw icielem  So­
w ietów  w  Genewie. Na tym  po ste ru n k u  
um iał naw iązać ścisły  k o n ta k t z sek re ta ria ­
tom genera lnym  L ig i N arodów , b y ł chętnie 
w ioziaay  w  rozm aitych kołach m asońskich, 
k tó re  postaw iły  na, sow i ickiego ,k o n ik a '4 i 
gorliw ie  p racow ał nad  infiltrow aniem  w pły­
w ów  sow ieckich do in sty tu c ji genewsKtej. 
Najwybitniejszą jednakże rolę odegrał Ro­
senberg w  Paryżu, rolę, która pozwalr w  
nim widzieć faktycznego twórci. Frontu Lu­
dow ego i głów nego inspiratora paktu frap 
cusko.sow ieckiego, a może i całej sowieckie] 
polityki zagraniczne* z la t ostatnich, którą 
zapoczątkowało wejścii ZSRR do Ligi Naro 
dów.

Roodnberg by ł w  P a ry żu  p rzez sze reg  la t  
oficjalnie p ierw szym  rad cą  am basady  sowieo 
kiej. F ak ty czn ie  jednakże b y ł je j Kierowni­
kiem , gdyż am basador D ow galew ski by! 
ciężko ehony n a  ra k a  i Rosomberg zastępo­
w ał ero w zez  dhtższy czas, ja k  również k ie ­
row ał am basadą  oficjalnie po jego  śm ierci 
przez k ilk a  m iesięcy aż  do czasu zamu now a 
|nia now ego am basadora  w  osobie lo te m k i-  
inŁ, M oskwa zamienokojona ekspamją janoń- 
sk ą  i ■ zw ycięstw en hitleryzm u w  Niemczech" 
szukała  wówczas d ró g  zbliżania no F rancji. 
Zadanie to  zostało p o w ie lo n e  w łaśn ie  Ro 
selnbergowi. Rosenberg zwrócił się noczątko 
w c w kierunku niektórych francuskich kół 
wojskowych i prawicowych, k tó re  zdołał 
rzeczyw iście początkow o pozyskać d la  m y­
śli p rzym ierza F ran c ji z R osją  Sow iecką. 
Stw ierdza to  człow iek ta k  w iarygodny  pod 
tym  względem  ja k  p. Henri de K erillis , n a ­
czelny re d a k to r  czołowego o rganu  praw icy  
„L 4Echo de P a r if4', a  więc p ism a, k tó re  
w śród dzienników  praw icow ych najdalej się 
posuw ało  jeszcze niedaw no w propagow aniu 
idei sojuszu fr& ncusko-sowieckiego. N a ta ­
kie ówczesne stanow isko  n iek tó rych  francu  
skieh k ó ł praw icow ych, k tó rych  w yrazicie­
lem by ł śp. m inister B arthou , złożył sie sze­
reg  przyczyn: przesadne zaufanie w silę mi 
litaTną Sow ietów  w  w ojnie poza ich g ran ica  
mi —  obaw a przed  rosnącym i w  siłę N iem ­
cam i przy  jednoczesnej, n ieuzasadnionej zre 
sztą, niepew ności co do stanow iska P olsk i— 
n a łó g  przedw ojenny szukania  w łaśn ie  w  R o 
sji sprzym ierzeńca an tyniem ieckiego , co nie 
odpow iadało już zmienionym  waruiiKom geo 
politycznym , w  któ"ych  P o lska rozdziela 
T rzecią Rzeszę i Sow iety  — błędne zaufa­
nie w poKOjowość po lityk i Sow ietów  —  w re 
szcic złudzenie, że da  sie pogodzić k u rs  pro 
sow iecki w  polityce  zagran icznej z a n ty ­
kom unistycznym  kursem  w  polityce w e­
w nętrznej, i że zbliżenie z Sowietam i osłabi 
naw et agresyw ność kom unistów .

M oskwa jednakże w krótce pokaza ła  swo 
je istorne zam ierzenia. Rosenbeg, k tó ry  nie 
m iał zaufania do teg o  przejściow ego flirtu  
z pew nym i kołam i praw icy  francuskie i, za­
czął szukać ooarcia na  lew icy. Znalazł go 
w śród radykałów , k tó ry ch  prezes H errio t. 
jakkolw iek przyw ódca skrzydła  najbardzie j 
um iarkow anego pod w zględem  społecznym , 
okaiz; ł się gorącym  zw olennikiem  w ojsko­
w ej i dyplom atycznej w spółpracy z Sow ie­
tam i. H errio t pojechał do Moskwy, sk ąd  
w rócił oczarow any p o tęg ą  m ilitarną Sowie­
tów , k tó re  go zrobiły honorow ym  pułkow ni 
kiem  czerw onej arm ii. W głowie Rosenher- 
g? dojrzał już  pian stw orzenia F ro n tu  L u­
dowego, k tó ry  doszedłszy do w ładzy zreali­
zow ałby ścisły sojusz i ścisłą w spółpracę dy  
p lom ctyczną i w ojskow ą francusko-sow iec 
ką. Z planem  tym — .jak tw ierdza obecnie 
praw icow e pisma francuskie —  pojechał F  i 
K n b e rg  do M oskwy, gdzie pozyskał dia nic 
go  aprobatę  L itw inow a i Stalina. Opól Ko- 
m in tem u został pi-zełamany, a francuscy  ad-

Przegląd prasy...
Hiszpania i Polska
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horenoi Trzeciej M iędzynarodów ki o trzy ­
mali zupełnie nowo instrukcje" po k tórych  
sączyli deklam ow ać o sw ym  „patrio tyzm ie" 
oraz zftwarli sojusz z' socjalistam i i ra d y k a ­
łam i.

, Zdaw ało się, że plan R osenberga pow ie­
dzie się całkow icie. P a k t fnancnsko-sow iecki 
zosta ł podpisany. F ro n t L udow y doszedł do 
w ładzy. Lecz an i jedno ani d rug ie  nie o d d a ­
ło F rancji całkow icie w  ręce po lityk i so­
w ieckiej. Przeciw nie budzi sie we Fralueji 
M rówrto przeciw ko Sow ietom  jak  przeciw 
francuskim ^ kom unistom  coraz potężniejsza 
fala . o g arn ia jąca  już naw et radykałów . J e ­
śli w zw iązku z tym  niepowodzeniem  .na 
g ru n c ie  francuskim , jak  i z generalnym  n ie­
pow odzeniem  swej całej obecnej polityk i w 
Euratpie b ęd ą  m usiały  Sow iety zm ienić ta k ­
ty k ę  —  o  czym  mówi sie już coraz eze- 
i r ie j  —  ekscelencja  pan  am basador Mojżesz 
R osenberg  popadnie z pew nością w  n ieła­
skę. N a  razie s ta ra  sie jej un iknąć przem ie­
niw szy się z g ładk iego  dyplom aty  w^ gorli­
w e?  i  ..pogrom cę1' narodow ej Hiszpanii.

J. MAK.

J K lg a ro fti
N e g u s  p rzy p o m n ia ł s ię ,,.

Prawie, że już zapomnieliśmy o icoj- 
rtie wlosko-abisyńskiej... Mamy nowe i waż 
nicjsze kłopoty. względnie zainteresowania. 
Zapomnieliśmy takie  o negusie, Haile Se- 
lassie. Zapomnieliśmy na dobre. Nikt już 
nie wie, gdzie obecnie mieszka, co robi.

Bardzo możliwe, że prasa zacznie nas 
teraz karmić pouczeniami, gdzie leży Abi­
synia. (w  Afryce, czy w Azji), jaki ma kli­
mat (morski, czy Igdowy), jaka jest histo­
ria tego kraju i dynastii (czy negus jest 
potomkiem królowej Saby, czy nie), cz^pn 
się zajmują Abisyńczycy (uprawą ryżu, 
handlem futer, czy zgoła, nic nie ro­
bią)... I t. d-

Ale może i nie będzie tych pouczeń i 
przypomnień z geografii. Bo oto w tych 
dniach odezwał się sam negus i głos jego 
przebrzmiał bez 1Żadnego echa. Manowicie 
zaprotestował przeciw uznaniu Imperium 
!'Abisynii 'włoskiej przez Węgry i Austrię, 
a sekretarz L. N. poprostu schował jego 
protest do biurka.

Minęła koniunktura Abisynii- Animo­
wał nas ten kraj przez jakie dwa lata. — 
Studiowaliśmy mapy, wprawialiśmy się w  
wymawianie egzotycznych nazw abisyń- 
skłch. 1 wszystko zapomnieliśmy.

Skończone. Basta, —  jak mówi W lock  
Taka to jest ta twarda pani, zwąca się 

Historią- Jest jak morze przepaścista. —  
Wpada w nie wszystko, co żyje. I wpada 
na zawsze. Morze to nte wyrzuca na brzeg 
swej zawartości

BAYARD.

TADEUSZ MILDNER.

Kryzys miejskiej własności
nieruchomej w Polsce

r o iid a ro n ic g n
„WSPÓŁCZESNA LITERATURA POL­

SKA" Wilhelma Feldmana (wydanie VIII) zo- 
irtala obecni© przełożona na język czeski przez 
prof. uniwersytetu w Pradze, Jerzego Horaka,
i wydana nakładem J. Laichtera. W tłoma- 
cfceoiu tym dokonał prof. Horak pewnych 
skrótów, które w sumie zmniejszyły dzieło 
Feldmana blisko o połowę, jednak zachowały 
doskonałą syntezę okresów i anaJize poszcze­
gólnych autorów i ich dzieł. Książkę zamyka 
„Pórtowie" tłómaoza, poświęcone w pierwszej 
części pracy Feldmana, a w drugiej — ostat­
nim prądom w literaturze polskiej.

DRUGI NUMER CZASOPISMA TEATRAL­
NEGO „LOGEK)N“, poświęconego sprawom 
teatralnym , wychodzącego w Łucku pod rodak 
©ją Cz, Strzeleckiego, przynosi w szeregu ak­
tualnych artykułów, najbardziej interesujące 

prace: Stefana Jaracza .,W ślepej ulicy pol­
skiego teatru", dr. M. Kotlarczyka przyczynek 
do dziejów zach. europ, krytyki teatralnej 
'(„Lessing i Geoffroy") i wreszcie rozważania 
Miecz. Babińskiego o teatrze japońskim (..Teatr 
w kraju 'Wschodzącego Słońca") malujące l»z 
pośrednie wrażenia i obserwacje, jakie autor 
zebrał w tym kraju dla nas egzotycznym. Ar­
tykuł p. Babińskiego jest bogate ilustrowany. 
Bogatą treść „Logeionu" uzupełniają: Strze­
leckiego -.Paranoia teatralis", Sobańskiego 
„Teatr w Katowicach", Langbolza -S t. Skar­
bek i jega dzieło", Weissa ..Teatr j aktor w 
świetle obowiązujących ustaw" — i wreszcie 
kronika. a. w.

Miejska własność nieruchoma,’ w  Polsce
przeżyw a od k ilkunastu  la t bardzo ciężki 
k ry zy s. Ju ż  w czasie w ielkiej w ojny znacz­
na część m ieszkań s ta ła  pustką , wiele do­
mów uległo zniszczeniu, a z kiońcem w ojny 
(w Galicji 20 pażrkierlnika 1918 r.) zaczęły 
pojaw iać się daleko idące ograniczenia praw  
no w łaścicieli domów, zaw ierające zakaz 
podwyższania czynszów i wypowiadania 
umowy najmu.

OCHRONA LOKATORÓW.

U chw alona przez polski sejm ustawa o  
ochronie lokatorów z dnia 18 grudnia 1920 
roku nie  w zięła pod uw agę szybko wówczas 
postępującej dew aluacji pieniądza. S tało  się 
to pow odem  niebyw ałego zam ierzania w  sto 
sim kach m ieszkaniow ych i doprow adziło  do 
tego, że czynsze spadły do niesłychanie n i­
skiego poziomu, czasem praw ie do zera. Do­
szło wreszcie do  tego, że sądy  i u rzędy roz­
jem cze przesta ły  stosow ać w spom nianą u s ta  
wę, a  naw et sarni lokato rzy  we w łasnym  in 
te resie  dobrow olnie podw yższali czynsze, 
aby  um ożliw ić gospodarzom  pokrycie ta­
kich  w ydatków  ja k  wywóz śmieci, wym ia- 
tatoie kom inów , ośw ietlenie, opłacanie do­
zorcy ibp., bez k tó rych  m ieszkania staw ały  
się n iezdatnym i do uży tku .

Pew ne uporządkow anie wr te anorm alne 
stosunki w niosła dopiero ustawa z 11 kwie- 
tn ia  1924. W prow adziła ona stopniow e pod 
w yższanie czynszu aż  do w ysokości czyn­
szu przedw ojennego. Skutkiem  jednakże 
spadku  zło tego w roku 1920 czynsze nie 
osiągnęły  poziomu przedw ojennego, lecz za­
trzym ały się na  poziomie 58% rzeczyw istej 
w artości czynszu przedw ojennego.

Obecnie, po obniżce o 10 do 15% . doko­
nanej przez dekret z 14 listopada 1935 r , 
czylnsze w ynoszą 48%  czynszu przedw ojen­
nego.

LOKATOR NIE ZAWSZE „SLABY".

I  to  je s t jeden  z na jjaskraw szych  p a ra ­
doksów  obecnych stosunków  m ieszkanio­
wych w  Polsce.

Alo są i inne...

„STARE" I „NOWE" DOM*.

Konieczność ochrony lokatorów  przed 
utratą, dachu nad  głow ą i przed w yzyskiem  
je s t  powszechnie uznaw ana, a taikże w łaści­
ciele domów nic w zasadzie przeciw ko niej 
nie m ają. Pew ien w łaściciel nieruchom ości 
w następu jących  słowach w yraził swoje za­
patryw anie na  ochronę lokatorów :

— Ochrona lokatorów  w ychodzi z zalo- 
żelnia ochrony w arstw y  ekonom icznie słab­
szej wobec w ars tw y  silniejszej. N ik t nie >d 
m awia biedniejszym  lokationom p raw a do 
ulg  w płaceniu czynszu: dlaczego jednakże 
z tych  u lg  m ają korzystać  ludzie bogaci, 
k tó rych  u staw a bierze w  obronę n a  rów ni 
z biedakam i?

Pytalnie całkowicie słuszne, lecz nasi pra 
w odaw cy w idocznie nie zastanaw iali się nad  
nim. Spraw a ochrony lokato rów  stała  się 
przedm iotom  dem agogii i dała pole do popi­
su różnym  czerwonym dem agogom , żeru ją­
cym n a  antągoniżm ic pom iędzy „kaulio- 
n icznikam i" a  lokatoram i. Dem agogia s ta ra  
sie zrobić z ..kam ienicznika" jakiegoś p o tw o­
ra . w s y s a ją c e g o  krew  z lo k a to ra  i w yzy­
skującego niem iłosiernie dozorcę domu. — 
Oczywiście owym demagogiom chodzi w  rze 
czyw istości nie o in te resy  lokatorów  i dozor 
oów. lecz o ich —  glosy w yborcze...

W  rzeczyw istości nic zawsze w łaściciel 
dom u jest s tro n ą  ekonom icznie silniejszą. 
Często byw ają  w ypadki odw rotne. W łaści­
cielami dom ów  są n ie jednokro tn ie  drobni 
kupcy  i rzem ieślnicy , którzy przez całe ży­
cie oszczędzali grosz ciężko zapnaeowamy, 
aby  na. starość zapew nić n ie jako  „em ery tu ­
rę" dla siebie i swojej rodziny. Oczywiście 
dziś jest to  praw ie niem ożliwe, ale daw niej 
było  to  regułą. Otóż tak iego  k u p ca  czy rze 
mieślnika „em ery ta '1 sp o tk a ł w ielki zawód. 
Przez kilkulnaście la t dom nic ty lk o  nic przy  
nosił żadnego dochodu, ale — dcf'cy t. W ic­
ie domów poszło na licytacje- wielu ..kam ie 
niczników ‘‘ poszło — z torbą,... A przecież 
lokatoram i w łych domach bvli nieraz In­
dzie. posiadający  znaczne m ajątk i i duże do 
chody. T ata cale micszką-U praw ic zadanno. 
śm iejąc sic w  kułak  z czerwonych dem ago­
gów, k tó rzy  ich ochraniali przód „w yzy­
skiem " zc s trony  ..burżuja", zmuszonego 
w  końcu  szukać schronienia w przytułku 
d la  n ę d z a rz y .

Kino „ S W J T “  Straszewskiego 18. —  Telefon 182-01.
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Arcydzieło humoru i dowcipu 
Przezabawne dzieje zakochanych, którzy urodzili się pod 
szczęśliwą gwiazda. W rolach głównych mistrzowski kwintet 

B od o — G r o ssć w n a  — le r t n e r  - S ie la ń s k i  — G ra b o w sk i — W programie 
doskonała groteska kolorowa p. t. „W HOLENDERSKIEJ KUCHNI".

Przedstawienia c o d z i e n n i e  o godzinie 5, 7 i 9-tej. W niedzielę o t godziny 3-eiej po południu

W iadom o, ż© w Polsce istn ieje podział 
dom ów na „ s ta re "  i „now e". S tare  podlega­
ją  wszelkim  ograniczeniom  i ciężarom , .no­
we są od nich zasadniczo wolne.

W  ty m  sam ym  m ieście, na  tej samej 
ulicy, tuż obok siebie s to ją  dw a domy. J e ­
den ..s tą ry", d ru g i „now y". T akie samo 
m ieszkanie, sk ładające się z pokoju i kucli- 
fni, kosztu je w  jednym  dom u 25 zł., w d ru ­
gim — 80 zł. (do n iedaw na 100 zł!). Czy to  
m ieszkanie d la tego  je s t  droższe, że dom jest 
bardzie j obciążony podatkam i? Bynajm niej!

R a d io '■ f) ń li

ARTYŚCI ANGIELSCY PRZED POLSKIM 
-MIKROFONEM. W koncercie muzyki karu 
ralnej dn. 28. XI o god®. 21.00 wystąpi przed 
mikrofonem P. Radia dwoje artystów angiel­
skich: wiolonczelistka, Thelma Reiss i piani 
sta John Hunt. Artyści wykonają dwie sena­
ty  na fortepian i woilónczelę: A-Dur op. 09 — 
Beetihovena i sonatę Debusśiego. Sposób gra­
nia i in terpretacji Anglików, posiadających 
dużą, tradycję i kulturę koncertową, zaintere­
suje bez wątpienia szeroki ogół radiosłuchaczy.

RADIO POMAGA JASKÓŁKOM, W czasie 
jesiennego przelotu jaskółek ido cieplejszych 
krajów, radio okazało im w ydatną pomoc. —  
Jak  wiemy, jaskółki natknęły się ua mróz’ 4 
śniegi w Austrii i tysiące opadło na, ziemię. 
Towarzystwo Opieki nad zwierzętami zorgani 
zowało pomoc i Ravag nadał instrukcje jak 
należy przesyłać ptaki do punktów zbornych- 
skąd samolotami i koleją, w koszach i skrzy­
neczkach przewieziono je na południe.

RADIO W WALCE ZE SZMUGLEM W 
; STANACH ZJEDNOCZONYCH. Dla praeciw- 

szmuglowi z Kanady. Urząd Imigra-
W ręcz przeciwnie: dom „ s ta ry "  ponosi cię 
ża ry  podatkow e, w ynoszące 26% czynsz’* j działa-iwa 
b ru tto , podczas gdv  dom  „now y1' je s t w o l - i ^ W  9*nAw Zjednoczonych zainstalował nad 
n y  od podatków’. j brzegiem jezior Erie i Ontario • aróticoialową

Pew ien oficjalny „czynn ik" uzasadniał ^ fo ję . posiadającą łączność z U  samochoda­
mi ten paradoksalny  stan  w  n astępu jący  spo jUl' _ patrolującymi, kierując je do miejsc,
sób:

—  Ozymsze w  now ych dom ach muszą 
być w ysokie, bo chodzi, o poparcie ruchu  bu­
dow lanego. Trzeba przecież zachęcić ludzi, 
aby  lokow ali k ap ita ły  w  budow ę now ych do 
mów. Leży to  w  in teresie  lokatorów ...

Zapewne! Budowa now ych m ieszkań jest 
ze stanow iska lokato rów  bardzo  korzystna , 
a le  przyznajm y, że doprow adzając do ta k  
w ielkiej różnicy w wysokości czynszów  w 
dam ach nowych i s tarych , zabrneliśm y w 
ślepy zaułek- z k tó rego  jakoś nie w idać wyj 
ścia...

F ak tem  jest. że s tarych  domów ubywa,
£ nowych przybyw a, rówm-oeześtnie zaś po­
w iększa sic ilość drogich m ieszkań. T rzecią 
żeni podatkam i w łaściciele starych  aom ów 
nie m ają pieniędzy na  rem ont, skutkiem  eze 
go dom y sic walą.

P arad o k s różnego trak tow an ia  nowych 
i starych  domów w ystępuje tom jaskraw iej. Program ogólnopolski. Godz. 8 Sygnał careu 
ż© w łaścicielam i pierwszweh Sa często do- i'•pieśń „Pod Twoją obronę": godz. .8.03 „Gazetka 
robkiew ioze i spekulanci żrdowsc,v. podczas i colnicza": 8.10 Programy lokalne: 8.50 Dziennik 

j  i  , *■ „ „ poranny; 9 I rausuusia nabożeństwa z kościoła
gdy  dom y stare  są  przew ażnie w rekach z u . j św> Jajtulm w Toruuiu; j 0.3» Programy lokal-
bożałycii w łaścicieli przedw ojennych. »e; 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa; 12.03

Jednalkiżc n ie . w  in teresie  właścicieli re- j Muzyka polska w wykonaniu Mąłęj.. Orłp.P. B,; 
allnośei należv zająć sie popraw ą położenia M00 Programy lokalne: 18.12 Koncert. rozrywko-
miojskic; i f r m M  nicn ,rhn ,„„J. W  „  b  ^ 3 ? ^  S S S t f  ' S  
te re s ie  Ogólnym, a przede w szystkim  w in- 16i00 p r0(j ramv loknluę: IC.ho „/» broń"

których sztuuglcrzy starają się przekroczyć 
granicę. Na wiosnę komunikacja radiowa ma 
być rozszerzona 'jeszcze na 2 patrole na ło­
dziach.

TELEWIZJA NA DWORCACH KOLEJO­
WYCH IV ANGLII. Dyrekcja kolei Southern 
Railway w Londynie postanowiła zainstalować 
w poczekalni dworca stacji Waterloo odbior­
nik telewizyjny i wyświetlać programy z Ale- 
xander Pałace w godzinach od 11 do 12 i od 
15 do 16, codziennie prócz soboty. Wejście 
będizae bezpłatne, jednakże obowiązywać bę­
dzie okazanie biletu kolejowego. Jeżeli ino- 
wacja ta  spotka się z uznaniem publiczności, 
wówczas zastosowana będzie i na innych dwor 
oach kolejowych w obrębie Londynu.

Programy stacyi radiowych
NIEDZIELA. DN. 2!) LISTOPADA 19.16.

teresie polskiego stan u  posiadania, k tóry  
sie kurczy .

Znamionjnym. a z© stanow iska narodow o 
go bolesnym  objawem  kryzysu  m iejskiej 
w łasności nieruchom ej je s t przechodzenie 
domów w obce rece... w  ręce  żydowskie.

Piorwsi piłkarze zakończyli mecz 
w areszcie

Piłka nożna do Niemiec dostała się z An­
glii. Pierwszy mecz odbył się w r. 1882 w Ber­
linie. Skończył się bardzo niefortunnie, a  ra­
czej nie skończył się wcale. Na boisko wkro­
czyła policja i aresztowała wszystkich graczy. 
Doniesiono jej bowiem, że na przedmieściu, 
gdzie rozgrywano mecz, wybuchła bójka. Przy 
bywszy na miejsce, istotnie policja wzięła grę 
za bćjikę i w baretkach odwiozła wszystkich 
graczy na, wartownię. Tam dopiero policja prze 
konała się, ż© popełniła błąd.

W Niemczach przeprowadzono 
spis puchaczy

W Niemczech dokonano ostatnio spisu dzi­
ko żyjących puchaczy. Nocny ton ptak był juz 
na wymarciu, dzięki jednak pracom Towarzy­
stwa Ochrony Przyrody i Zwierząt, udało się 
ochronić go od zagłady. Okazuje się, że w 
Niemczech żyje już tylko 1.61 par puchaczy. 
Najwięcej jest ich w Prosach Wschodnich, bo 
aż 30 par, w niedostępnych prawie bisach gór­
nej j środkowej Bawarii 22 par, na pograniczu 
naszego Poznańskiego 12 par, w- prowincji na-d- 
reńskiej 10 par. na Pomorzu 5 par, w Sakso­
nii 4 pary, w- Wistetaberg 2 pary. na Śląsku 
1 para.

ra­
portu/. historyczny; 17.00 Koncerl symfoniczny; w 
przerwie Ok. godz. 17.55 Pogadanka uktimlna: — 
19.00 Szkic literacki; 19.15 Programy lokalne: 
20.20 Wiadomości sportowo; 20.35 Programy lokal 
ne 20.40 Przegląd polityczny; 20.50 Dziennik wie­
czorny; 21.00 Na wesołej lwowskiej fali; 21.30 Re­
cital skrzypcowy; 22.00 Abecadło panieńskie wzglę 
dem wyboru męża — loklca audycja; 22.40 Pro­
gramy lokalue: 23.00 Programy lftkuliló dla. jWńfc 
szawy i Lwowa,

Kraków (293,5 m). Godz. S.18 Muzyka z płyt;
8.25 Pogadanka rolnicza 8.40 Muzyka z płyt: g. 
10.30 Płyty;ok. godz. 13.00 Pogadanka. 46.00 Kon­
cert reklamowy: 19.15 Program na dzień nastę­
pny; 19.20 Koncert muzyki polskiej; 20.35 Lokal­
ne wiadomości sportowo: 22.10 Muzyka taneczna 
z płyt.

Lwów (377.4 m). Godz. 8,18 Muzyka z płyt: g.
8.25 Pogadanka; 8.40 Płyty; 8.45 Program na dzi­
siaj; 10.30 Płyty; ok. godz. 13.00 ..Udział Lwowa 
i Małopolski Wschodniej w Powstaniu Listopado­
wym"; 16.00 Koncert reklamowy; 16.15 Muzyka 
lekka v. płyt; 19.15 Koncert mieszany; 19.45 AJinu 
ty literackie: 20.00 Dalszy ciąg koncertu łiiiesż.: 
20.35 Wiedomości sportowe lokalne: 7.2.10 Muzyka 
z płyt.

Warszawa (1336,0 iu). Godz. 8.18 Audycja dla 
wsi; 10.30 Muzyka z płyt: Około godz. 13 Przegląd 
teatralny: 16.00 Koncert reklamowy; 19.15 Progr. 
na jutro; 19.20 Muzyka z płyt; 20.35 Wiadomości 
sportowe lokalne; 22.40 Muzyka tauecznu z ulyt.

Katowice, (395.8) Godz. 6.00 Koncert ork. K. 
P. W. 8.18 Kącik młodzieży Przysp. Koln.; 8.30 
Koncert życzeń; 10,30 Opera „Traviata“ z płyt; — 
ok. godz. 13.00 Co słychać na Śląsku; 16.00 Kon­
cert reklamowy; 16.20 Pogadanka; 19.15 Program 
na jutro; 19.20 Muzyka lekka; 19.50 Audycja; 20.35 
Wiadomości sportowe lokalne; 22.40 Muzyka i 
płyt.

Każdy, kto n a  p r a o f  
I z a r a b i a ,  
powinien pomóc 
b e z r o b o t n y m .

Konto PKO Nr. 76.200 
Pomoc Z i m o w a

PT. naszych P R E N U N E R A T O R O W p r o s i m y  u p r z e j m i a  
uskuteczniać wszelkie wpłaty dla dziennika „Ołos Narodu"

tylko
na honto P. K. 0. Nr. 415.730.

;t.*Wa3
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Żydzi wdzierają się w stan rolniczy Rozpoczną się rozmowy
w sprawie długów wojennych?Żydowska „Chwila" wychodząca we 

Lwowie w jednym z ostatnich numerów do­
nosi o „pięknej uroczystości rolnictwa ż y ­
dowskiego w pow. turczańskim". Z artyku­
łu tego wynika, że wspomniana uroczystość 
odbyła się w  związku w  w ystaw ą żydów  
skłch zespołów przysposobienia rolniczego 
młodzieży, zorganizowaną przez oddział Ży- 
dow skiegogo Towarzystwa Rolniczego w 
Turce n. Stryjem. „Była to, pisze „Chwila", 
demonstracja (!) całorocznego dorobku ży­
dowskiej m łodzieży rolniczej, zrzeszonej w 
zespołach P. R., a która zgromadziła iiczne 
rzesze konkursistów, przybyłych z na jodle 
glejszych zakątków  powiatu, przywożąc ze

ny ruch spółdzielczy, konieczność ściągnięcia; 
m ł^ zieży  wsi i miasteczek do akcji przysro-1 
sobienia rolniczego, wreszcie zainteresowa ' ' ladnmosc, jakoby rząd frauenski praydę- Mimo tych wszystkich trudności, wyraża­
nie dła tych akcji wszystkich instytncyj ca- do ponownego zbadania kwestii dh i-jne  jest przekonanie, że rozpoczęcie rokowań
tego  belz wyjątku społeczeństwa. wojennych wobec Stanów Zjedn.. została na temat uregulowania kwestii długów wojen-

Programu takiego nie może realizować ,Hz.vjęta z kolosalnym zadowoleniem we wszyst | nych .jest uzasadnione przez dążenie do mię. 
jedna tylko organizacja, całkowicie zdana kich k0,ach s t - z )eiJn. 7, drugiej strony na-j dzynarodowej stabilizacji gospodarczej, 
na własne «we silv  Ortmnizaeio ta . żvilnn>.' deszly itogloski o analogicznym zajęciu się ,na własne sw e siły . Organizacja ta: Żydów-. ,ieazl.v pojUostn o Analogicznym zajeył 
9kie Towarzystwo'Rolnicze w Polsce — m u-;!'roW(in,,;ni dtugów wojennych przez rządy 
si być potężnym centrum ideowym pontyśla angielski i włoski.
nym jako poparcie dla ruchu m asowego w i !<1 gola amerykańskie uznają na ogól istnie- 
nictwie żydowskim. Inaczej organizacja ta m,. ni.znych trudności na drodze do zawarcia
będzie wegetować i nie spełni swego zada-, nowego układu w sprawie długów. Przede
nia. Przy zaistnieniu silnej woli w szystkie wszystkim zauważają tu. że nowy układ po 

- , - . - trudności da się pokonać i nie będzie zada- winien bv nosić charakter powszechny, jak-
«obą ek sp on atyw ystaw ow e. Na uroczystość! nia, któreby nie było do rozwiązania*'. koiwiek Wrona amerykańska pragnęłaby pro- 
p r e ^ y ii ponadto licznie przedstawiciele w  tym duchu utrzymane sa uchwały po- rad z ić  rokowania droga dyplomatyczna, a 
władz instytucyj oraz społeczeństwa p o lsk ie , w zięte przez wymieniony zjazd. Słowem *y-( wIoc z osohna z każdvni dłużnikiem. Poza.
g o  i żydow skiego w  powiecie . dzt zamierzają zawód rolniczy potraktow ać.. tvnj_ zf1aniem stronv amerykańskiej. nowv n-

Cenij giełdowe zboża.
Na giełdzie zbożowej i towarowej w Krakowie

notowano w piątek 27 bm. następujące ceny:
ZBOŻA. .

Pszenica dworska czerw, stand. 
Pszenica dworska biała stand. 
Fszenica dworska 75.5 kg. 80 proc. 
Pszenica targowa 
Żyto dworskie 
Żyto targowe
Owies dworski stand, niezadesz.cz.Uroczystość powyższa jako odrębny fakt j poważnie. Należy się więc spodziewać dal- k];)d ])ovriuion bvłbv bvć opartv „a stalyni 

nie jest wydarzeniem wielkim. Nie mniej i szej akcji zakupu ziemi przez żydów. 8t08uoku międay' poszczególnymi walutami. j Owies dworski lekko zadeszcz.
świadczy Ona, że żydzi w Polsce coraz wię ! A coz na to społeczeństwo polskie? O dpo;, 
cej doceniają problem Osadnictwa żydów 1 wiedź nasza jest jasna. Praca nad tinatodo-j.

: który. jak wiadomo, dotychczas nie zosta ł! ^wies targowy stand. 
Jęczmień dworski

ski ego na roli. Przyczyna tego tkwi niewąt 
plłwie w  wypieraniu żydostwa z handlu i 
przemysłu. Żydzi zdają sobie dobrze z tego  
sprawę, że będą musieli zrezygnować z wie­
lu stanowisk w gałęziach, w których dotych­
czas panowali prawie samodzielnie. Szcze­
gólnie szukają więc Oparcia na wszelki w y  
padek w  rolnictwie.

Społeczeństwo polskie musi się tym ten- 
dencjom przeciwstawić. Są one niebezpiecz­
ne. Żydzi bowiem „rzucają" sie ua rolę. 
Szczególnie na większą własność ziemską. 
Pisaliśm y niedawno, że na W ołyniu poważ­
n y  odsetek własności rolnej przeszedł w rę­
ce  żydowskie. Z tego wniosek, że żydowskie 
go osadnictwa na roli bagatelizować nie 
można.

Aby przeciwstawić się polityce żydow ­
skiej w tej dziedzinie, trzeba poznać Ich za­
miary. Zostały one jasno sprecyzowane na 
zjeździe rolników żydowskich we Lwowie, 
odbytym  w połowie września b. r. Progra­
mowy referat w ygłosił inż. Zylberstein. W y­
kazał on w  swoim referacie, źe tendencje do 
osiedlania się żydów  na roli przejawiały się 
już w czasach Polski przedrozbiorowej. P ew ­
ne próby w  tym kierunku poczyniły również 
państwa zaborcze. Jednak bez rezultatu. 
Żydzi nie chcieli osiedlać sie na roli. Dopływ  
żydów  na w ieś rozpoczyna się dopiero z koń  
cem XIX w ieku. Pierwsi „rolnicy" żydów  
scy , to w łaściciele ziem scy 1 dzierżawcy. 
Z czasem zajmują się i drobnym rolnictwem, 
Rolnicy-żydzi nie wytworzyli jednak silnego 
stanu a to ze względu na rozproszkowanie 
rolnictwa żydow skiego oraz karłowatość go­
spodarstw.

Obecnie sytuacja żydów na wsi pogarsza 
się z dnia na dzień. W ypierani sa z handlu, 
wypierani będą z roli. P. inż. Z.'lberstejn 
Jest jednak optym istą. „Mimo, że utrzymanie 
idę w dzisiejszych stosunkach na wsi. oświad 
czył, graniczy niejednokrotnie z bohater­
stwem . rolnictwu żydowskemu nie w olno re­
zygnow ać, gdyż rezygnacja to pierwszy krok 
do dezercji i utraty z trudem zdobytych pla­
cówek. Ażeby to  jednak nastąpiło, praca 
musi iść w konkretnie ustalonych kierun­
kach i opartą być musi na odpowiednim pro­
gramie agrarnym. Programu takiego społe­
czeństwo żydow skie do tej pory nie ma, dla 
tego też zachodzi potrzeba opracowania go. 
Pierwszą wytyczną takiego programu winno 
być dążenie do utrzymania prawa do pra­
cy na roli oraz rozbudowanie własnej orga­
nizacji zawodowej. Kolejno Idąc, samodziel-

wieniem przemysłu i handlu nie jest prowa 
dzona po to. aby zażydzać stan rolniczy, j

jeszcze ustalony. W Ameryce zdają sobie do- 
irze sprawę 7, tego. że załatwienie sprawy

jako 
złota

się na roli. musi sT ęsnotkać zdecydówa" ™ nf; ,za z . ^ mktn arn**
„ym  przeciw działaniem  polskiego społeczeń J ry jau sk iego rynku pieniężnego 1 tak już prze-

TITR pełnionego kapitałami obcymi.

24.75-25.00
24.50-24.75
25.50-26.00
23.00—23.50
19.00—19.25
18.75-10.00
17.00—17.50
16.50-16.75
15.75-16.00
20.00— 22.00 
19.25-19.75

Wydarzenia gospodarcze w świecie

D łu g i Stancji
Obsługa długów stanowi >r chwili obe.c- 

jedną z głównych pozycyj francuskiego bu­
dżetu. W  roku 1936 płatności budżetowe 
przypadające z tego tytu łu  wyniosą 21-3 
proc. ogólnej sum y kredytów  oraz 24.0 proc. 
jeżeli weźmie sic pod uwage_ ty lko  budżet 
zw yczajny bez nadzwyczajnych -wydatków  
na zbrojenia i roboty publiczne. Ogólna su­
ma zadłużenia państwowego, kłóra w  1927 
roku wynosiła 302.2 miliardów fr. spadła od 
1930 roku, do 266.6 mil. fr. po czym zaczę­
ła szybko wzrastać aż do 337-9 mit. fr. w 
końcu 1935 r. i do 357 mil. fr. w końcu Up­
rą br■ Należy jednak zaznaczyć, że obsługa

długu wynosiła u- 1927 r. 14.063 miln. fr., 
w końcu 1935 r. zaś — mimo wzrostu za­
dłużenia — była mniejsza i wynosiła 13.782 
miln. fr.

W  ciągu 6 lat ogólna suma zadłużenia 
Francji wzrosła, o 90 miln. fr., uwzględniając 
zaś w zrost zadłużenia kolei, które obciąża 
ostatecznie państwo, w zrost ogólny wynosi 
aż 120 miln. fr. Zaznaczyć należy, rże obec­
ne zadłużenie w przeliczeniu na franki przed 
wojenne wynosi m niej wiecej 50 miliardów, 
podczas, gdy zadłużenie przedwojenne w y­
nosiło 40 miliardów fr.

— #

Urlopy dla pracowników miejskich
Swego czasu Z arząd  m iejski m. st. W ar­

szaw y rozpisał ank ie tę , dotyczącą tego , jak  
i gdzie pracow nicy m iejscy chcieliby spę­
dzać swoje urlopy. P o  złożeniu odpow iedzi 
przez pracow ników  m iejskich — utw orzono 
specjalną kom isje finansow o - budżetow ą, 
która ma na celu finansowanie w pewnej 
części kosztów urlopowych pracowników. 
.Inż w ciągu g rudn ia  br. p racow nicy  miejscy 
będą, mogli spędzać u rlopy  w górach, połą­
czone ze sportam i zimowymi i tu ry sty k ą . — 
K oszty  spędzenia urlopów , dzięki akc ji ko ­
misji finansow o-budżetow ej będą minimalne.

Od środy dnia 25 listopada br. w kinoteatrze „APOLLO**
Geniusz ludzki, tworzył gigantyczne arcydzieło fi!mowę. Naipotężnielszy twór kioomatoyrafii XX.

„ROK 2000» f według znakomitego, bajecznie pomy­
słowego scenariusza WELLSA — Cuda 
nowego świata przyszłości, olśniewa­

jące rozmachem, potęgą, oryginalnością. — Wizja najstraszniejszej wojny przyszłości. — Na­
rodziny nowej cywilizacji. — Miasta podziemne. — Cuda komunikacji podziemnej i powietrz­
nej. — Człowiek robot. — Szklane domy. — Cuda nowej techniki. — Telewizja. — Pierwsza 
rakieta rusza na księżyc. — Miłość w XXI wieku. — Genialna reżyseria: ALEKSANDER 
KORDA — O potędze i wartości tego filinu świadczą cyfry. — 3 lata pracy. — 2 miliony' 

funtów ang. kosztów. — 20.000 statystów.

PORANKI z powyższego film u : W sobotę dnia 28 bm. o godz. 3-ciej — W niedzie­
lę dnia 29 bm. o godz. 10 i 12. Ceny miejsc od 50 gr.

ARTYKUŁY STRĄCZKOWE.
Groch Wiktoria poznań. 28.00—32.00
Groch półwiktoria małop. 26.00—28.00
Fasola cukr. biała (jasiek) 44.00—46.00
Fasola cukr, biała koronowa 52.00—54.00
Fasola biała 27.00—28.00
Fasola klockowa 28.00—29.00
Fasola długa 29.00—30.00
Fasola Wachtel 25.50—26.50
Fasola mieszkanka kolorowa 22.50—23.50
Bobik 18.00-19.00
Łubin żółty 13.00—18.75
Łubin niebieski 11.50—11.75

ARTYKUŁY PASTEWNE.
Siano słodkie 6.50—7.00
Siano średnie 5.50—6.00
Siano kwaśne 4.50—5.00
Siano potraw 4.00—5.50
Koniczyna pastewna 8.00—9.00
Słoma diuga 4.00—4.25
Mierzwa luzem 3.50—8.75
Ziemniaki stołowi 3.50—3.76

NASIONA.
Rzepak zimowy z workiem 46.00—46.10
Siemię lniane z work. 90 proc. basis 39.50—40.00
Mak niebieski z workiem 71.00—73.00
Mak szary 68.00—70.00
Kminek kraj. czyszczony 98—102

PRZETWORY MŁYNARSKIE.
Mąka pszen. gat. I wyciąg 0-20 proc. 42.00—43.00
Mąka psz. gat. IA st. wym. 0-45 proc. 40.00—41,00
Mąka psz. gat. IB st. wym 0-55 proc. 38.50—39.00
Mąka psz. gat. IC st. wym. 0-60 proc. 36.50—37.00
Mąka psz. g. IIA st. wym. 20-55 proc. 34.50—35.00
Mąka psz. g. IID st. wym. 45-65 proc. 35.00—35.50
Mąka psz. g. HE st. wym.'55-60 proc. 29.00—29.50 
Maka TIG st. wvm. 60-65 proc. 26.00—27.00
Mąka III A st. wym. 65-70 proc. 22.00-23.00
Mąka razowa 95 proc. 28.00—29.00

Mąka żytair okręgu Krakowskiego.
I gat. st. wym. 0-50 proc. 29.00—29.25

28.00—28.25
22.50—23.00
17.50-18.50

I gat. st. wym. 0-65 proc. 
razowa 0-95 proc. 
Poślednia ponad 65 proc.

Nowe prawo skarbowe
o zapalniczkach

W  num erze 84 D ziennika U staw  ukazał 
się d ek re t Prezydeinta R zpltej z dn ia  5 li­
s topada  br. w prow adzający nowe praw o kar 
no-skarbow e. Na szczególne w yróżnienie za 
sługuje a f t ,  99: k to  zbyw a, nabyw a lub po­
siada1 zapalniczki nie zaopatrzone w ztua- 
czek podatkow y, podlega karze grzywny od

Emerytura p. J. Jpdrzejewicza
Tygodnik „Odnowa" donosi, że były mini­

ster WR i OP p. Janusz Jędrzejewicz otrzy­
muje jakoby emeryturę w wysokości 2910 zł, 

Czy to nie za duża emerytura???

Zablokowane należności z obrotu
polsko-szwajcarskiego

Izba Przemysłowo-Handlowa w Kitako-

Mąka żytnia okręgu Poznańskiego.
I gatunek st. wym. 0-50 proc. 29.00—29.25
I gatunek st. wym. 0-65 proc. 28.00—28.25
II gatunek st. wym. 50-65 proc. , 23.25—23.75 
Otręby żytnie standartowe 12.50—12.75
Otręby pszenne stand, średnie 12.25—12.50
Perłówka 0—000 44.00—45.00
Pęcak chłopski bez worka 26.00—26.50
Siekanka jęczmienna fabr. z workiem 29.00—30.00 
Siekanka jęczm. chłopska bez worka 20.50—27.00 
Kasza jaglana fabryczna 85.00—36.00
Kasza jaglana chłopska 29.00—31.00
Kasza tatarczana cała 39.00—40jOO
Kasza tatarczana łamana 37.00—38.00

Tendencja spokojna — podaż mała — dowo­
zy lokalne małe.

OPŁATY PRZY WYMIENNEJ KORES 
PONDENCJI MIĘDZYNARODOWEJ Z ZA 

GRANICĄ.
Celem ożyw iania korespondencji m iędzy 

szkolnej m łodzieży polskiej z zagraniczną, 
M inisterstwo P. i T. reskryptem  z dn ia  4 li 
stopa da br. Nr. PZ. 201. zezwoliło na w y ­
syłanie w  formie p rzesy łek  zbiorow ych w y­
pracow ać uczniow skich za tary fow ą oplata 
przew idzianą Ola papierów  handlowych rów 
uleż do szkól za granicą.

5- do 10-krotnej opłaty monopolowej od tych u ,e u w io d ą  1 iż w dniu 19 bm. podpisa- 
zapałniczek, a przedm iot w vśtePku podlega n?  został układ polsko-szwajcarski w  spra-
przepiadkowi. oraz a .t ,  1 0 0 : k to  posiada n  ! 'v,c zw olnienia należności za w ym ianę tow a 
obrocie handlow ym  kam yczki zapasowe w j 1-0'” *'! ponuędzj obu k ra jam i zablokow anych 
opakow aniach inie zaopatrzonych  w przepi- ,,a sPecjaJnjcli Jćontach. Na. mocy tego  n ld a

i  a o r t

PRZED MEGZEM BOKSERSKIM 
WARSZAWA -  STUTGART.

W dniu 6 br. w Warszawie rozegrany ao
sanp onaski nodteua karze urzvw nv od 20 ,Ul należności w płacone przez im porterów : stanie mecz bokserski W arszawa S tu łgar

w y l a n e  eksporterom w O ntfm  kra rrtypM.« a ,„ y  * b d  Warszawy przed,
lega przepadkow i i11 z °dnośnego konta clearingowego. Kurs

Nowe praw o karno-sądow ,. nakładu 1 ''^ liczen io w y  u stalom o, ja k  następuję: Za 
więc bardzo  surowe k a ry  nie ty lko  n a  łych.
oo w yrab ia ją  lub sprzedają zapalniczki nic- 
lOstemplowalno. lecz również i na tych. k tó ­
rzy je nabywają i posiadają.

Zapas złota w bankach
poszczególnych państw

N a dzień 31 października br. zapas złota 
w  poszczególnych bankach  zagran icznych  
p rzedstaw iał się następująco: W  B anku
F rancji w ynosił on 64,359.000.000 franków , 
w  B anku N aród. Szw ajcarii 2.408.000.000  
fr., w B anku Angielskim — 248,700.000,
funtów , w  B ankach R ezerw y Federa lnej 
S tanów  Z jednoczonych Am. Północnej — 
8.851.000.000 doi., w Bąinku Rzeszy — 

i 65,000.000 RAT, w Banku Gdańskim  —
1 Bliższe szczegóły znaleźć 

w spom nianym  resk rypcie .
można w o( 29.000.000 gnid., a  w B anku Polskim  

373,300.000 zł.

się następująco, w kolejności wag:
Sobkowiak (Rundstein), Czortek, Kozło-W 

należności w płacone przez im portera  we- ski (Kowalski), Polus. Seweryn!ak, Pisair- 
frankach  szw ajcarskich n a  kon to  zabloko-j ski, Doroba, Sowiński.
wane do dn ia  20. IX. 1986 n  w łącznie — 1 CIĄGU JEDNEGO DNIA.
t k«jiorhnr polski o trzym a złoto po kursie j a  b . u. n  m
przed dowaltiaoja fra n k a  szw ajcarskiego.! Słynny czarny bokser am erykański. Jo e  
Za. w płaty  dokonane dnia 27. TX. i później: Louis, w ciągu jednego dnia odniósł dwu- 
po kursie zdewaluOwanym . ■ krotne zwycięstwo przez nokaut. pawła

W y p ła ty  eksporterom  polskim dokony-| W illiama w drugiej rundzie i Toma Johnsa, 
wad będzie Polskie Tow. Handlu Kompen-j w trzeciej.
sacyjnego. U kład zacznie obow iązyw ać po 0  PUCHAR KRÓLA SZWEDZKIEGO, 
jego ra tr f ik a e ji  przez obie strony  — co win . .
no nastąp ić  najdalej w czternaście  dni od PolfmaTowe rozgrywki w tenisie pu- 
d a tv  jego pmlpisalnia Ó19. NT. 192PÓ. ; char króla Szwecji dałv wyniki następujące

Francja pokonała Holandie 5:0. a Niemej 
wygrały v. D anią 4:1. Mecz finałowy rOzCgW 
ny zostanie przeto pomiędzy Francją i Nień*- 

Celem uregulowania nakładu j cnmi W dniach 4 - 6  grudnia w Bremie.

— :onn:------ 'prosimy o jaknajrychlejsze ure­
gulowanie prenumeraty.
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Jak usunięto blokadę
w uniwersytecie warszawskimi
Jeden z dzienników warszawskich podaje 

opis zajść na tamtejszym uniwersytecie w o- 
świetleniu swego współpracownika, który był 
w gmachu uniwersyteckim w czasie likwido­
wania blokady. Udał się on do ..Bratniej Po­
mocy U. J. P .“. by zdobyć kilka szczegółów 
o sytuacji. Nie chciano go jeinnk wypuścić z 
gmachu.

-Ponieważ już jest około północy — czy­
tamy w opisie tych zajść —  żegnam się \ wy­
chodzę. ale tu niespodzianka, na podwórzu jest 
policja i nikogo nie wypuszcza. Musimy więc 
wszyscy siedzieć w ..Bratniaku".

W reszcie około godz, 1 min. 30 na sąsied­
nim terenie Uniwersytetu słychać ruch. wjeż­
dżają auta z policją i straż ogniowa, po paru 
minutach słyszymy, jak pompy zaczynają pra­
cować. niestety nic nie widać.

Wreszcie około godz. 3 pompy milkną, z 
dala tylko słuchać ogłosy. To straż rąbie ba­
rykady. wreszcie zupełna cisza.

Wyglądam na podwórko, policji nie ma. 
może wreszcie wrócę do domu. wraz z trzema 
członkami Zarządu ,.Bratniej Pomocy'1. Wycho 
dzimy na ulicę. Tu pełno policji, natychmiast 
na? zatrzymują. Pokazujemy swoje legityma­
cje, nic nie pomaga. Trzymają nas parę minut 
na ulicy, wreszcie pada komenda, „zaprowa­
dzić do sprawdzenia". Brama Uniwersytetu 
otwiera się przed nami.

Prowadzą nas do gmachu głównego, na 
pierwsze piętro, po drodze mija nas, szybko 
wyjeżdżająca karetka pogotowia. Widzimy od­
jazd aut z rezerwą policji uzbrojonej w kara­
biny i hełmy szturmowe.

Wchodzimy do jednej z ani wykładowych, 
pełnej w tej chwili policji i aresztowanych stu 
dentów, znowu tłumaczenia, bez skutku każą 
nam Czekać. Rozglądam się po sali i próbuję 
rozmawiać z aresztowanymi studentami. Nie 
wolno!

Prawie wszyscy są zupełnie mokrzy, jeden 
ma obandażowaną głowę, paru innych różne 
skaleczenia i siniaki.

Zaczynam rozmowę z pilnującymi nas wy­
wiadowcami, pytam, jak to wszystko się od­
było, odpowiada niechętnie, mimo to dowia­
dujemy się jednak, że najpierw straż ogniowa 
dostała się na dach budynku i do okien, pusz­
czono wodę, po tym bomby gazowe, wreszcie 
wyważono drzwi, usunięto barykady, wszyst­
kich obecnych przeprowadzono do gmachu 
głównego, gdzie ich rewidują, i spisują przy 
udziale woj. Jaroszewicza, następnie autami 
odwożą do Urzędu Śledczego.

Pytam, czy był stosowany opór czynny? 
jOkazuje się. że około 280, w tym jednak są 
i studenci innych uczelni, a nawet i robotnicy 
i to nie tylko z Warszawy, ale podobno paru 
z Grodziska i Żyrardowa?

Wreszcie nieporozumienie się wyjaśnia, od­
prowadzają na? z powrotem na ulicę, po dro­
dze przechodzimy koło gmachu Prawa, w któ­
rym odbywała się blokada. Chcemy wejść do 
(środka- niestety nie wolno, tylko z daleka wi­
dać obraz zniszczenia, ani jedna chyba szyba 
nie została całą, wszędzie widać szczątki drzwi 
ł ław, służących za barykady, wszystko wew­
nątrz zalane wodą.

Wreszcie o godz. 5 min. 25 brama Uniwer­
sytetu znów się otwiera przed nami, jesteśmy 
wolni.

Dochodzenia w sprawie zajść 
w Warszawie

P o  usunięciu b lokady  z un iw ersy tetu  
w arszaw skiego, nastąp iło  pewlne uspokoje­
nie. W  ciągu czw artku przesłuchiw ano p rzy ­
trzym anych  studentów'. Chodziło bowiem o 
ustalenie o rganizatorów  blokady, jak  rów­
nież spraw ców  zlniszezeń i szkód. Spraw cy 
czynnych w ystąp ień  przeciw  w ładzy ora? 
zniszczenia m ienia uniw ersyteckiego, będą

przekazani w ładzom  sądow o - śledczym. 
A ktualną obecnie jest spraw a o tw arcia tu i- 
w ersy te tu  i rozpoczęcia w ykładów . Czynni­
ki m iarodajne ośw iadczają, że spraw a ta  iue 
może być zadecydow ana w obecnych w arun ­
kach i zależy ona w yłącznie od zachowaniu 
się m łodzieży akadem ickiej. W obec zainkr.ię 
eia un iw ersy tetu  w szyscy dotąd  im etrykulo- 
wnni studenci przestali być słuchaczam i im  i 
worsYtetu J . P.

Propaganda bezbożnictwa
natrafia na przeszkody

Dopiero obecnie na łeszły oficjalne wiado­
mości o odbytym w dniach 27 ; 28 września 
br. w Moskwie posiedzenie pełnego komitetu 
sowieckiego Związku Bezbożników Wojujących. 
W obradach wzięli udział przedstawiciele 
wszystkich zjednoczonych w Związku Sowiec­
kim republik.

Przedstawiciele Białej Rusi sowieckiej 
stwierdzili w swych raportach, że dzielnica ta 
jest bardzo dostępna dla propagandy komuni­
stycznej i że. dzięki współdziałaniu miejsco-

Kinoteatr dźwiękowy „ W  A  N  D  A “  Sw. Gertrudy 5

T R Ę D O W A T A

Wyświetla od dziś VIII jubileuszowy film sezonu — Pierwszy polski film wykonany na miarę
arcydzieł zagranicznych

Piękna i wzruszająca opowieść miłosna na tle głośnej po­
wieści HELENY MNISZEK najpoczytniejszej polskiej autorki. 
W rolach głównych : ELŻBIETA BARSZCZEWSKA — FRAN­

CISZEK BRODNIEWICZ -  STANISŁAWA WYSOCKA — KAZ. JUNOSZA STĘPOWSKI —
JoZEF WĘGRZYN -  MIECZYSŁAWA ĆWIKLIŃSKA -  WŁADYSŁAW GRABOWSKI -
ZYGMUNT CHMIELEWSKI i inni — Filmu tego nie potrzebujemy określać żadnymi superlaty­
wami każdy kto go oglądnie, sam stwierdzi, że przewyższa on okrzyczane przeboje zagraniczne 

Ponadto w programie rewelacyjne dodatki dźwiękowe
Początek seansów w dnie powszednie o godzinie 5-tej, 7-mej i 9.10. — W niedzielę i święta

o godzinie 3-ciej popoludDiu — Program N. 8.

Zwinięte i nowe katedry w szkołach akademickich
ROZPORZĄDZENIE MINISTRA OŚWIATY.

„Dziennik Ustaw" nr. 88 z dnia 27. listopa­
da br. przynosi rozporządzenie p. ministra wy­
znań religijnych i oświecenia publicznego z dn. 
9. bm. w sprawie zwinięcia i utworzenia nie­
których katedr i zakładów naukowych w szko­
łach akademickich.

Zwinięte zostały następujące katedry wraz 
z połączonymi z nimi zakładami naukowymi: 
W Uniwersytecie Józefa Piłsudskiego w W ar­
szawie na wydziale prawa — katedra historii 
ustrojów społecznych. W Uniwersytecie Poznań­
skim na wydz. roln.-łeśnym katedra botaniki sy-

Warszawskiej na wydziale mechanicznym — 
katedra geometrii wykreślnej (2. kat.). W Aka­
demii Sztuk Pięknych w Warszawie — katedra 
kompozycji brył i płaszczyzn.

Utworzone zaś zostały katedry następujące 
W Uniwersytecie Józefa Piłsudskiego w War­
szawie na wydziale prawa — katedra prawa 
kanonicznego. W Uniwersytecie Poznańskim 
na wydziale rolniezo-leśnym — katedra ogrod­
nictwa. W Politechnice Warszawskiej na wy­
dziale mechanicznym — katedra części maszyn 
W Akademii Sztuk Pięknych w Warszawie —

stematycznej i botaniki ieśnej. W Politechnice] katedra historii sztuki.

Z i m a  n a d c h o d z i .  
T y s i ą c e  l u d z i  j e s t  

bez dachu, bez odzieży, bez jedzenia. 
Ratujmy ich od zimna i głodu.

wych oddziałów partii komunistycznej, dość 
pomyślne osiągnięto tam rezultaty, ze względu 
jednak na ciężką sytuację finansową agitacja 
nip postępuje w tempie należytym. Wobec Łeę
go komitet uchwalił jeszcze przed zjazdem bez 
bóżniczym, który — jak wiadomo —  odbędzie 
się w lutym roku przyszłego, zwołać zebranie 
ogólne bezbożników w oełu opracowania no­
wych metod pracy na tym  terenie Specjalną 
uwagę polecono zwrócić na mniejszości naro­
dowe. Nadto uchwalono przystąpić do ufun­
dowania na Białej Rusi nowego wiellkieigo mu- 
zeum antyreligijnego.

Daleko gorzej dla bezbożników przedstawia 
się sytuaoją na Ukrainie. Stwierdzono wpraw­
dzie postępy bezbożnictwa w okręgach doniec­
kim, odeskim i Winnickim, natomiast w innych 
okręgach, zwłaszcza kijowskim, rezultaty pro- 
pagaudy są zupełnie niezadowalające. Nawet 
wydawane tam czasopismo ateistyczne musia­
ło być zawieszone. Pomyślny ja k o b y  rozwój 
bezbożnictwa stwierdzono w okręgu lenin- 
gradzkim, tym nie mniej jednak uznano, za 
konieczne wysłanie tam 'dla wzmożenia akoji 
dwóch specjalnych delegatów komitetu cen­
tralnego.

Z powyższych, pokrótce omówionych to- 
zultatów zjazdu wynika jasno, ie  propaganda 
bezbożnictwa, mimo wielkich wkładanych w  
nią wysiłków i sutowCncyj finansowych, napo­
tyka na liczne trudności, których źródłem 
przede wszystkim jest przyrodzone człowieko­
wi pożądanie ideałów religijnych, czego żadna 
piopaganda nie potrafi zdusić. Bezbożnicy so­
wieccy pragną zatem pomocy, k tórą im ma u- 
drielić oficjalnie rząd zarówno przez komisa­
riat oświecenia publicznego, jak i rządowe rów 
nież organizacje młodzieży i związki zawodo­
we. Religii nadto usiłuje się narzucić opinię in­
stytucji amtyrewolucyjnej, a więc antypań­
stwowej, co w myśl nowej stalinowskiej kon­
stytucji sowieckiej jest bardzo surowo karano 
i przeciw czemu przewidziane są niezmierni* 
ostre zarządzenia.

Biskup tarnowski
o „Pomocy Zimowej *

Kis. Biskup dr Fr. Lisowski ogłosił apel dó 
duchowieństwa swej diecezji w sprawie „Po­
mocy zimowej". Ks. Biskup przypominając 
słowa Pisma św. o obowiązku miłosierdzia, wy 
raża w końcu życzenie: ..Daj Boże, by słowa 
to poruszyły tych, których Bóg uchronił od 
głodu i zimna i by podzielili się tym, co mają 
z głodnymi i zziębniętymi i dali jeść i przyo­
dziali nie tylko ubogich j bezrobotnych, ale 
w nich samego Pana Jezusa". Ponadto Ks. Bi­
skup zarządził zorganizowanie „Tygodnia Mi­
łosierdzia" we wszystkich parafiach diecezji.

Pożar zniszczył wielką fabryką w Łodzi
700 ROBOTNIKÓW STRACIŁO PRACĘ.

Lotem podróżujemy: 
najbardziej komfortowo, 

najszybciej, 
tanio, 

codziennie!

W zabudowaniach fabrycznych, należących 
do spadkobierców Dobranickiego w Łodzi, wy­
buchł groźny pożar. Mieści się tam wielki 4- 
piętrowy budynek fabryczny, do którego przy 
lega. kotłownia i magazyny.

W budynku fabrycznym mieszczą się obec­
nie tkalnia zarobkowa Zylberberga i przędzal­
nia Erwina Petera. Pożar, jak ustaliło docho­
dzenie, i>owsta,ł na 4 piotrze gmachu, skąd na­
trafiając na łatwopalny materiał, z blyskawicz 
ną szybkością rozszerzył się na dalsze piętra 
Ody zaalarmowano straż, pożar przybrał już 
groźne rozmiary.

Płonący budynek fabryczny graniczy z po- 
cesją, na której znajduje się gmach sądu okr.

ku przybyło 16 oddziałów straży ogniowej, 
które przystąpiły tylko do zabezpieczenia są­
siednich poccsyj. Cały budynek fabryczny, ma­
gazyny, urządzenia j maszyny zostały doszczęt 
nie zniszczone. Robotnicy w liczbie 700, któ­
rzy zatrudnieni byli w fabryce w chwili wy­
buchu pożaru, zdołali się uratować ucieczką, 
jednak na Tazie nie stwierdzono dokładnie, 
czy przypadkiem któryś z nich nie został w 
murach. W czasie akcji ratunkowej jeden zo 
strażaków, odąiósł cięższe obrażenia ciała. Na 
miejsce pożaru przybyły władzo prokuratorski© 
i władze bezpieczeństwa, które przystąpiły do 
zbadania przyczyn pożaru i ustalenia wysoko­
ści strat. Fabryka ubezpieczona była na łącz-

oraz dwa domy mieszkalne. Na miejsce wypad na sumę 3.000.000 złotych.

Anarchia na liniach kolejowych w Z. S. S. R,
Plan przewozu towarów przemysłowych no 

ciągami towarowymi na linii Riazańsko-Urni­
skiej w Sowietach — faktycznie przestał 
istnieć. Zamiast przewidzianych 162 kim., po-

K tno „ P R O M I E Ń "  T .  S. L. P o d w a le  6 .  Telefon 124-26

WIERNA RZEKA
według powieści St. Żeromskiego, — w gł. rolach: B. Orwid, Stępowski, Leszczyński, M. Cy­

bulski J. Andrzejewska, Brodniewicz i inni. — Prolongow any na trzeci tydzloA-

Reprezentujemy 
film polski

ciągi robią zaledwie 60 kim. na dobę. W mie­
siącach wrześniu i październiku przejeżdżało 
nie więcej, niż 200 pociągów towarowych. Na 
linii wspomnianej kolei zebrało się do 6.000 
pustych wagonów, które z braku towarów nie 
mogiy być wykorzystane. W związku z tym 
wzrosła liczba nieszczęśliwych wypadków. 
Pcciągi są przetrzymywane w drodze po kil­
kanaście godzi n, co powodu je kompletną a nar 
chię. Naczelnicy ruchu nie wiedzą zupełnie, co 
dzieje się na linii kolejowej. Plan przewozu 
najważniejszych produktów wykonano zale­
dwie w 80 procentach.

"OOOOO-

Krótkie wiadomości
NAPAD BANDYTÓW NA DOM GRY.

W Gary (S t..Indiana w Ameryce Północnej) 
4 bandyci wtargnęli do domu gry i pod groźbą 
rewmlwerów zdołali już ograbić kilkunastu gra­
czy. Nagle weszli na salę 3 agenci policji za­
alarmowani przez służbę, którzy zastrzelili 3 
bandytów, a czwartego aresztowali.

ZAMACH NA POCIĄG, W KTÓRYM JE­
CHAŁ MIN. DALADIER. Na linii kolejowej 
Chamont-Langres wc Francji w okolicy stacji 
Foulain nieznani sprawcy usiłowali dokonać 
aktu sabotażu przez przecięcie drutów, prowa­
dzących z semafora do sygnałów-. Władze pro­
wadzące śledztwo, uważają za możliwe, iż ten 
ak t sabotażu miał na celu wywołanie katastro­
fy kolejowej pociągu, którym przejeżdżał mi­
nister obrony narodowej Daladier. Jak  wiado­
mo min. Daladier wraz z szefem francuskiego 
sztabu głównego gen. Gameliu odbywa obecnie 
podróż inspekcyjną na pograniczu Szwajcarii.

70-LECIE JOERGENSENA. Dania obcho­
dziła świeżo 70:letnią rocznice urodzin słynne­
go konwertyty, Johannes’a Jórgensena. Była 
to zarazem 40-lctnia rocznica jego nawrócenia 
w r. 1896. Jórgensen, wsławiony swymi pracami 
o św. Franciszku z Assyżu, otrzymał honorowe 
obywatelstwo miasta Assyżu.

LUDNOŚĆ JAPONII LICZY 70,000.000 
MIESZKAŃCÓW. Wedle obliczeń, ogłoszonych 
przez statystyczne biuro w Tokio na dzień 1. 
października br. ludność samej Japonii wyno­
siła 70,258.290 osób, t. j. więcej o 1,004.052 niż 
w tym samym czasie uh. roku. Z tej cyfry 70 
milionów — 35,224.000 przypada na mężczyzn, 
a  35.034.200 na kobiety. Tokio liczy 6 milionów 
mieszkańców, a Osaka 3,101.900 osób. Jak  
z tego wynika — Tokio jest obok Nowego 
Jorku i Londynu jednym z największych miast 
na świecie.
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28. Solfota. Św. Eustachego.
Wschód słońca 7.17, zachód 15.30.
Długość dnia 8 godzin i 18 min.

 J-  —------
NA UNIW. JAG. SPOKÓJ. W gmachach
wersyteokich pakowała w piątek cisza. 

■1 ziewać się należy źe wykłady podjęte

Jak to było z obrazami
OO. Augustianów w Krakowie

Opowiem wszystko od początku. Miesiąc
toru Ausu-,a;slaną najwcześniej we wtorek. Będzie to j tenQU_ prosił mię przełożony klas z 

zależało od nastrojów  wśród młodzieży. Przy .....

prelekcyj o rozwoju K rakowa i pracach Za leni jo Kurii Metropohtnwj. Pytałem row no-! 
uządu nu wygłaszanych przed mikrofonem ! czcsnie owego przełożonego, czy nie ma jakich 
Rozgłośni K rakow skiej dziś w sobotę!-28 bin. i  zamiarów co do trzynastu obrazów, wiszących 
o godzinie 16 pogadankę pod tytułem ..O pię • w prozhytorinin i czy nie możnahy gdzieindziej 
k n ie  trzseba mówić" wygłosi red. W ładysław j ich pomieścić, gdyż w locie szkodzi im zbyt- 
W asilewski ref. pras. Zarządu Miej. Tema- J siłne słońce, wpadające wprost z. południa 
tein pogadanki działalność Miejskiego Biura i pi zez wielkie okna (nic wilgoć!). Odpowiedział.

I a na każde zgłoszenie, osot)iście proszących 
oprowadza, jak np. słuchaczy z profesorem hist. 
sztuki z wydziału Filozoficznego, członków 
Tow. Przyjaciół Muzeum Narodowego, gości 
zagranicznych i poszczególnych uczonych. Po- 

Js tian ó w , żebym stwierdził, że cena 100.000 zł., I mieszczenie jest szczupłe, ale suche i opalone, 
trzy m an i za ko lpartarz ulotek studenci Pa- ktl,nb jak mi powiedział, gotowe jest ofiaro-! doskonale dla konserwacji zabytków-, a istnieje 
chla i Szewczyk skazani zostali przez S ą d |" ać Mt,z- Narodowe w Warszawie, za u z y -; nadzieja, że .Muzeum będzie mogło być pomie- 
starościński na  kary  po 3 dni aresztu. ‘ ju a n ie  poliptyku św. .lana Jalmużnika, na ilłu- i szczone w części odnowionego Zamku na b a -  

GRUPA REGIONALNA posłów i senato- i Sclet-ni depozyt-; nie jest za wysoka. Gdy n ^  | wolu. Od Nowego Roku będzie diecezja podzie- 
rów obradowała wczoraj w Krakowie. Te- zwróciłem uwagę, że polip tyk powinien zostań i łona na okręgi i ustanowieni upełnomocnieni, 
matem obrad była spraw a pomocy zimowej, iw Krakowie, rzeki, że Kraków niezbyt się o t J J  przesyłania przedmiotów z kościołów, do 

ZAKAZ PRZECHOWYWANIA BRONI w |8t»*b wi^  gdy 8iC dowie, że Warszawa m:i | Muzeiun. _ 
pokojach domów akadem ickich B ratniej P o - ! poważne zamiary, prędzej będzie można sk ło -1 Właściwą odezwę Iow. Miłośników Krako- 
mbcy, wydał ku ra to r prof. Gwiazdoino-rski. )nc miejscowe zbiory do ofiarowania choćby w sprawie, spizei uzy o irazow w\ e uno

     I części tej sumy. Napisałem t.-dy takie zaświad. { ,)nl- R eag o w ał ją Prezes, a podpisani dali mu
cfccnic. uważając, że na Wawelu, czy w Na- i o.

iSAWTADOM! r.?; i '■ ł KOMUNIKATY. Irodowem Muzeum warunki konserwacji będą i ZASTRZEGAJĄC SIĘ,
0  PIĘKNIE TRZEBA MÓWIĆ. W cyklujTc|i?ze dla. poliptyku, ale z ostrożności odda- BY v. NICZYM NIE NARUSZONO POWAGI

WŁADZ KO$ClELNYCH.
Stało się inaczej. Miały być ogłoszone tylko 
cztery punkty odezwy, ’ ą ukazał się nadto 
wstęp, zupełnie bałamutny i nieścisły, za który, 
jak mię objaśniło kilku z podpisanych, odpo­
wiedzialności nie biorą! Konserwator Woje­
wództwa miał inne sposoby do zajęcia stano­
wiska. w tej sprawię, jak łączyć się z odezwą,, 
a  kustosz zbiorów państwowych nn Wawelu, 
który też się podpisał, nic należy do Wydziału. 
W odezwie znalazł się taki passus: „niestety 
wskutek nadzwyczaj niedbałej i lekkomyślnej 
redakcji konkordatu przęz polskiego delegata 
zabytki ruchome w kościołach klasztornych 
w Polsce, wyjęte zostały z pod opieki konser­
watora państwowego". W rzeczywistości nie 
przez lekkomyślność, ale na życzenie strony 
kościelnej zabytki ruchome zostały poddane, 
tak w świeckich, jak i w klasztornych kościo­
łach, Komisjom Mieszanym, złożonym z dwóch 
przedstawicieli duchowieństwa i dwóch świec­
kich, których mianuje biskup miejscowy, w po­
rozumieniu z ministrem W. R. i O. P.

W GRUBY BŁĄD WPROWADZA 
CZYTELNIKA

dalsze zdanie odezwy: „wprawdzie kodeks k a ­
noniczny przepisuje (nie Kodeks ale Konkor­
dat) utworzenie mieszanej komisji lokalnej przy 
Ordynariatach biskupich, ale komisja taka, do 
zakjresu działania której należy zezwolenie na 
sprzedaż zabytków w Krakowie — utworzona 
nie została, z powodów, których tutaj bliżej 
wyjaśnić nic możemy". — W ygląda to tak, 
jakby w innych diecezjach komisje takie istnia­
ły. a w Krakowie z winy Ordynariatu, utwo­
rzona nie została. W rzeczywistości jest wprost

Propagandy.
— ooo—

TEATRY I KINA KRAKOWSKIE. 
Teatr ui. im. J Słowackiego.

Sobota, 28 listopada: „Mrówki".

że te obrazy pozostaną w kościele i że hę łzie 
się starał znaleźć lepsze dla nich miejsce, wy­
kluczył więc. możliwość ich sprzedaży wtedy, 
gdy potajemnie rokowania się toczyły!

W dniu 13 hm., o godz. 10 rano. dowie-
Niedziela, 29. listopada: popol: „Ludzie nu .'działem się. że cykl obrazów nabył antykwa-

krze", — wieczór: „Arcyszofer Ewa",

ŚWIT: „2 dni w raju".
WANDA: „Trędowata".
APOLLO: „Rok 2000".
SZTUKA: „Rozwód z przeszkodami".
UCIECHA: „Tylko tv“.
STELLA: „Zew krwi" (Jack London).
PROMIEŃ: „Wierna rzeka".
ADRIA: „Burzliwa młodość", Wallace Beery.
BAGATELA: „Jaśnie Pan szofer" (Eug. Bo­

do. A. Fertner) oraz rewia p. t. „Zegnamy Kra­
ków".

KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od czwartku 26 
listopada 1936 r. „Kochaj tylko mnie" — Lidia 
Wysocka, K. Junosza-Slępowski. W. Zacharewicz.

KINO MUZEUM wyświetla w sobotę i nie­
dzielę fihn p. t.: „Straszny Dwór". Ponadto do­
datki.

Kronika iwowska
(Adres Oddziała lwowskiego „Głosu Na­

rodu" Lwów, ul. Małachowskiego 2/V- Te- 
łefcti nr. 118-11).

— oOo—
ZAJŚCIA ULICZNE. W© czwartek w go. 

dżinach wieczornych niewykryci sprawcy wy­
bili szyby w wydawnictwie „Wieku Nowego" 
i „Ekspresu Wieczornego" oraz w redakcji 
„Gońca“t Powybijano również szyby w kilku 
sklepach żydowskich w śródmieściu.

WYBUCH GRANATU. Na polach Krzyw­
czy ckich 13-1 etni Kazimierz Domaradzki zna­
lazł niewystrzelony granat, a manipulując nim 
spowodował wybuch. Ciężko poranionego chłop 
ca przewieziono do szpitala.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE. Z Ił piętra ka. 
tnienicy przy ul. Lenartowicza 12. skoczyła 
na. bruk uliczny 63-letuia Tda Mahler, odnosząc 
śmiertelne obrażenia.

Piczez poderżnięcie sobie gardła odebrała 
$p.bie życie żona zarobnika. Maria Czopp, za-m. 
Jtrzy ul. Żółkiewskiej 179. W gmachu nowego 
Uniwersytetu targnął się na życie Antoni 
Twanieki. student HI r. prawa, przecinając' so­
bie tętnicę u lewej ręki. Powodem zamachu sa. 
mobójczego — ciężkie warunki materialne.

FAŁSZYWY WYWIADOWCA. Policja 
aresztowała Franciszka Piroga false Bakala r- 
skiego. k tóry  występując w roli wywiadowcy 
dopuścił się rozmaitych oszustw i wyłudzeń.

PODPALENIE. W m ieszkaniu Anny Zlei 
s ło n e j (K rasińskiego 18) wybuchł pożar, n i­
szcząc cale um eblowanie. W edle zapodania 
poszkodowanej ogień wybuchł skutkiem  zło­
śliwego podpalenia, a sprawczynią ma być 
suhłokatorka nieznanego nazwiska.

TK A Tl! WIELKI sobota godz. 7.30: „Kawia- 
renka".

TEATIł ŻOŁNIERZA sobota godz. 7.30: Cha-
I- ^za \vsią“.

REPERTUAR KIS LWOWSKICH
CASINO: „Ostatni poganin".
UHIMEKA: „Głos serca".
UCIECHA: „Nowe przygody Tarzana".
I*A\: „Ostatnie dni Pompei".
APOLLU: „Kain i Mabel".
GRAŻYNA: ..Wiedeń, miaslo moi cli bimi-wu".
KOPERNIK; ..Pod dwiema flagami".
MUZA: „Rost* Morie".
MIRAŻ: „Epizod" i „Walc miłości".
PAŁACE: „Skowronek".
PAN: ..Czu-Czin-Czau“.
RAJ: „Mazur".
ŚWIT: „Władczyni Libanu".
STYLOWA : „Mali bohaterowie" i rewia.
TON: „Bohaterska brygada".

riusz A, Stiglitz. Wezwałem natychmiast prze­
łożonego Augustianów do Kurii i oświadczy­
łem mu,że

SPRZEDAŻ JEST NIEWAŻNA,
gdyż nastąpiła bez pozwolenia władzy duchow­
nej, która wedle § 14 Konkordatu ze Stolicą 
Apostolską sprawuje nadzór nad zabytkami 
ruchomymi z kościolow. TJomaczył się. że ma­
jąc pozwolenie z Rzymu, od generała Zakonu, 
uważał, żc innego już nic potrzebuje. Tłoma- 
czył się, że dokonał sprzedaży, gdyż wpadł w 
długi krótkoterminowe, budując kościół w 
Prokocimiu, którego skończyć nie może. a  od 
m iasta Krakowa miał otrzymać jeszcze 200.000 
zł., które stracił wskutek wadliwego kontrak­
tu. Wyjaśnił, że gdyby się udało klasztorowi 
sprzedać pola przy dworcu Kraków—Ptaszów 
Ministerstwu Komunikacji, za 1.200.000 zł., to 
obrazy wykupi z rąk antykwariusza i odda ie 
we wieczysty depozyt na Wawel, względnie do 
Narodowego Muzeum w Krakowie. Ponieważ 
to oświadczenie złożył przełożony przy świad­
kach. więc uważaliśmy to za najlepszy sposób 
rozwiązania sprawy-, gdyż klasztor popłaciw­
szy już pilne długi, nie byłby wstanie zwrócić 
pieniędzy antykwariuszowi. Mogliby OO. Au- 
gustianie w razie sprzedaży gruntu dokończyć 
budowę kościoła w Prokocimiu, co byłoby w 
pierwszym rzędzi© z korzyścią dla ogromnej 
tamtejszej kolonii kolejarzy, ciągle jeszcze 
wzrastającej.

Dowiedziawszy się. że w te j sprawie ma być 
zwołany Wydział Towarzystwa Miłośników 
Krakowa, (pomimo, że jestem metropolitalnym 
konserwatorem i napisałem szereg prac o za­
bytkach Krakowa, prowadzę sprawy restau­
racji Katedry Wawelskiej i Grobów królew­
skich itd., do Wydziału nie zostałem zaproszo­
ny). więc prosiłem, by mi jako zwykłemu

ku. a gdyby nie można go było z zagranicy 
z powrotem wydostać, jeszcze drugie tyle, 
więc żadne uzupełnienia nastąpić nie mogą. 
Znalazł się w Krakowie pewien spec, który dał 
do zrozumienia adwokatowi Augustianów, 4«

MÓGŁBY SIĘ POSTARAĆ O SPRZEDANIE 
OBRAZÓW

DO MUZEUM W BERLINIE,
ale odezwa przemilczała to, co przede wszyst­
kim powinna była napiętnować! Prezes, wyda­
jąc odezwę, działał bez porozumienia z władzą 
kościelną, więc logicznie będzie musiał zrzec 
się współpracy we wszelkich komitetach kon­
serwatorskich kościelnych, zwłaszcza, że do 
nich niżej podpisany z urzędu należy.

Na 'rozkaz Naczelnego Konserwatora, miej­
scowy Konserwator Województwa wydał roz­
porządzenie przewiezienia obrazów ze składu 
antykwariatu A. Stiglitza do Zamku na Wa­
welu. a zabezpieczenie na miejscu poliptyku św. 
Jana  Jabmiżnika. c czym równocześnie zawia­
domiono Ordvnnri:D m-dronoJitalny.

W sprawie obrazów i tryptyku odbył się 
szereg konlcrencyj z prezydentem ni. Dr Ka 
pli#kim i z Prof. Dr Szyszko Bohuszem, któ 
rzy przyrzekli, że poczynią w M inisterstwie 
Komunikacji kroki d la przyśpieszenia naby­
cia terenów  obok dworca K raków —-Haszów, 
a nadto z wojewodą M. Gnoińskim. i lo wraz 
z. naczelnym konserw atorem  Romerem i kem 
serwatorem  miejscowym Treterem. na któ­
rych omówiono całość spraw związanych z za 
gadnieniem  dalszego postępowania. W sobo­
tę 28 bm. odbędzie się w tym celu zebranie 
Okręgow ej Komisji Konserw atorskiej, zwo­
łane przez p. Wojewodę na Wawelu.

W którejś z warszawskich gazet ukazał 
się artykuł wesoło-zgryźliwy, z którego wy­
nika. że w całej spraw ie najprzyzwoiciej (?) 
postąpił p. A braham  Stiglitz, który w rze­
czywistości

■MIAŁ ZAMIAR ZAROBIENIA NA TEJ 
SPRAWIE 15.000 ZŁ.

Jako rade przeciw mszczeniu obrazów w ko­
ściele podała autorka szafkę i ściereczkęł — 
Widać, że nie sięga poza domowe środki. — 
W „Czasie" 25 bm. pojawił się artykuł pod­
pisany K. P., w którym bez wym ienienia 
mię po nazwisku, autor przyjm uje, że takso­
wałem obrazy, co jest niezgodne z praw ­
dą. Zarzuca autor O O. Augustianoin. że 
..uprzątnęli z wnętrza wszystkie rucho­
me zabytki, jakie tylko hvtv. zastąpiwszy 
je naprzyklad brzydkimi ołtarzam i". — Mo­
że autor zna rysunek Grottgera, przedsta­
wiający żołnierza austriackiego, stojącego 
przed portalem  tego kościoła, gdzie wtedy 
znajdował się... magazyn siana. Ołtarz© dano 
na miejsce nieistniejących, ale stąd wynika, 
że właśnie ostatnie zabytki w kościele po-

człoukami Komisji s ą; inż. Leonard Lepszy 
(szwagier podpisanego pod odezwą) i jeden 
z podpisanych pod odezwą, inż. Bogdan Treter.
Ordynariat zwoływał Komisje też w sprawach 
kościołów klasztornych, jak Karmelitów i F ran­
ciszkanów, a dopiero teraz nam oświadczono, 
żc nie jest ona ważna, gdyż nie ma dokumentu, 
by przy jej utworzeniu powołano się na rozpo­
rządzenie Pana Prezydenta. R P. o ochronie 
zabytków z t . 1928. Szkoda, że to nie stało się 
wcześniej.

Odezwa wyraża się: „Ponieważ sprzedaż ta 
nastąpiła z pominięciem przepisów kodeksu ka­
nonicznego, t. j. bez uurzedniego zezwolenia 
komisji lokalnej Ordynariatu metropolitalnego 
w Krakowie, Towarzystwo zwraca się z prośbą 

członkowi wolno było wziąć udział w posi*-- do generalnego konserwatora zabytków, aby 
dzeniu, bo w imieniu Władzy Kościelnej mam j sprzedaż tę unieważnił, a celem zabezpieczenia 
złożyć wyjaśnienie, na co otrzymałem telefo-1  tych obrazów przed wywozem ich z Krakowa, 
niczną, twierdzącą odpowiedź. Jednak przed i oddał je w przechowanie osobie trzeciej . Pre

przeciwnie, a w Krakowie spośród świeckich, powkuii byli 0 0  A ugustum ie sta-

samym posiedzeniem oświaCzył mi prezes, że 
tylko pod tym zastrzeżeniem zgodzono się (?)

zns Tow. jest z zawodu prawnikiem, a nie za­
dał sobie trudu, by zapoznać się z przepisami.

na mc przybycie, bym w Imieniu Władz Ko Nie Kodeks kanonicznj nakazuje, ale Konkol 
śeielnyeh złożył deklarację, a po tym zebranie | Óak ^  ^ eZpieCZ^ ^ n^ „ ^ y^!.„:n^ ° ^ e
opuścił, bo

DYSKUSJA BĘDZIE POUFNA(!)

urzez oddanie w depozyt, jeżeli grozi niebez­
pieczeństwo zniszczenia, albo wywozu za gra­
nicę, nie zaś w danym wypadku „wywozu

Wobec tak niesłychanego postawienia sprawy, j z Krakowa".
RÓWNIEŻ BŁĘDNY PRAWNICZO JEST 

OSTATNI PUNKT ODEZWY,
zwłaszcza., że w posiedzeniu miało uczestniczyć 
kilku panów, nie będących członkami Wydzia­
łu, wyjaśniłem zebranym, że zmuszone je s tem , , . . . ... ^ t>
ich pożegnać- gdyż uważam, że właśnie w cza-1 '±  Ministcr W’ R* 1 ° '  P '
sie samej dyskusji mogą wyniknąć' zagadnis 
nia, na które mógłbym dać wyjaśnienie. Po- j 
mimo, że część zebranych była po mojej -Tm -, 
nie. odszedłem. Zawiadomiłem, że występuję1 
z Towarzystwa.

we właściwej drodze spowodował (przedwojen­
ne vorursaolien!) uzupełnienie przepisów kon- 

i kordatu w kierunku zabezpieczenia przed sprze­
dażą i wywozem bezcennych zabytków narodo­
wych za granicę". Sam Pan Prezydent R. P., 
już w rozporządzeniu z r. 1928 wydał srogi za-

ePojawiła się zapowiedź odezwy Tow. M iło-. pa7 WyW0ZU zabytków za granicę, przewidują- 
śników Krakowa., w której ubolewano, że Mu-1 karę pieniężną, równającą sie wartości żahyt-

j zeum Diecezjalne Krakowskie nic stało się od­
powiednim ośrodkiem konserwatorskim dla za- 

j byt-ków kościelnych. Wyjaśnię jako jego za- 
| rządca, że w tym Muzeum, w domu Kapituły 
im Wawelu, zebrano już wiele zabytków, oca- 

1 łając je od dalszego niszczenia w nieodpowied- 
i nich miejscach, że Książę Metropolita ? każdej 

wizytacji jakiś cenny przedmiot przywozi, ale 
dalszy rozwój wstrzymany został brakiem, od 
szeregu lat, rządowych subwencji. Mimo to pi­
szący te słowa posiada możność nauczania tam 
na zabytkach swych słuchaczy z Uniwersytetu,

rać się ocalić za wszelką cenę. Autor podaj© 
przypuszezenie) że twórcą tryptyku św. Ja ­
na Jalm użnika jest „Joachim Lihntan miesz­
czanin krakow ski (1494 — 1522) lub Mabu- 
se, czy jego szkoła. Wpływy w ęgierskie są 
bardzo silne, jak również szkoła Jacoba dei 
B arbari, mistrza weneckiego". A dalej, że 
oba ohjekty t. j. również cykl obrazów z. ży­
cia Chrystusa „są w najściślejszy sposób 
związane z krakowskim  środowiskiem arty­
stycznym a n ie obcym nabytkiem , przyw ie­
zionym tu ■/, dalekich stron". A więc Mabuse 
i jego szkoła pracowali w Krakow ie?! Dla 
mnie nie ulega wątpliwości, że poliptyk św. 
Jana (nie ołtarz.!) jest dziełem wrocławskim, 
a w tamtejszym muzeum są dzieła tej sa­
mej ręki i  podobnymi postaciami. W pływów 
węgierskich nie ma, tylko odwrotnie,

SZTUKA DAWNYCH WĘGIER PÓLN.
POWSTAWAŁA POD WPŁYWEM 

KRAKOWA I ŚLASKA
a w muzeach budapeszteńskim  i os trzy ko w- 
skim odraził można odróżnić podobne do 
naszych zabytki z W ęgier północnych, od­
m ienne od dzieł z innych stron dawnych 
W ęgier. W edle mnie naczelny konserwator 
Rem er v iją ł bardzo słuszne stanowisko, se 
dzieła sztuki krakowskiej tu pozostać powin 
ny.

Zajęcie się spraw ą obrazów tak gorliwie 
przez uczonych i obywateli Krakowa, a na- 
wret zgodna opinia ogółu niższych warstw spe 
łeczeustwa krakowskiego, świadczy, jak Kr* 
kowianio przywiązani są do swych histo­
rycznych zabytków, co jest dowodem wyso­
kiego, kulturalnego poziomu dawnej stoliey 
Polski.

Ks. Dr Tadeusz Pomian Kruczyński.

Od czwartku dnia 19 listopada w kinoteatrze 99S ztu k a “. __   _  99*  ____ _____

Wspaniały ineirio! sztuiJ iiliimwe1, pełen niew\ułowionego czaru humoru i wesołości.
H Komedia oełna dowcipu i kapitalnych 

przygód. IV roli głównej: dawno ocze­
kiwana, przemiła, porywająca ANNY ONDRA olśniewa, zachwyca i l>aw i do łez wszystkich 

■ bez wyjątku. Beżyserji mistrz* KAROLA LAMACA — Będziecie szaleć z radości, zabawy
i uciech,

„Rozwód z prze$zhodami‘
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M ROZOW ICKA ]., W esołą  n o w inę  b ra c ia  s łu ch a jc ie  — Ja se łk a  k r e ­
sow e w  3 o d s ło n ach  .......................................................................

O JERZY Ń 3K A  M., W ieczo rn ica  gw iazdkow a — Bibl W ieczornicow a
N r. 3 0 ........................................................................................................

PROM IEŃSKI Z. W b la sk u  Bożej gw iazdk i — O brazek  scen iczny
w 2 o d s ł o n a c h .....................................................................................

SABATOW ICZ M., A n ie lsk a  n o w ina  — M isterium  jase łk o w e  w 3 odsł.
T e a tr  d la  m łod, m ęsk ie j Nr. 35 ...............................................

„ H ej ko lęda , ko lęda! U rozm aicenia  d la  k o lędn ików  N. 40 
SA LO N I J . J a s e łk a  P a n a  Jezu so w e  — M iste riu m  k o lęd n icze  5 obraz.
SZALAY-GROELE W ., J a s e ł k a .......................................... * ..............................
TŁOCZYŃSKI A. X , C órk i S y jo n u  — O brazek  scen iczn y  n a  Boże

N arodzen ie  w 2 o d s ł o n a c h .............................................................
p o l e c a  Ciąg dalszy nastapi

Księgarnia Kraftowsfta — k^how m. św. nrmm 13.
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WIELCE SZANOWNEMU OBYWATELSTWU 
===== STOŁ. KROL. M. KRAKOWA =====

m am y zaszczyt donieść,
że  z d n ie m  21 lis to p a d a  1936 r .

OTW ARTO MIODOSYTNIĘ
w  RYNKU GŁÓW NYM  LIN JA  A -B  N p. 3 9 |4 ©

dom p. Fischera obok Feniksa
w której prowadzi się wyłącznie sławne miody ,POD KRZYŻYKIEM“ 

znane od przeszło 300 lat, oraz wyborne miodowniki A. Rothego.

Miód leino-ziołowy pod gwa­
rancja prawdziwy, s k u ­
t e c z n y  przeciw zazigbie- 

niom, g r y p i e ,  niedyspozycji żołądka i t. p. 
Zł. 2'60 za 1 kg. poleca

KAZIMIERZ BARTOSZEWSKI
K R A K Ó W ,  U L I C A  F L O R I A Ń S K A  L. 49.
=  ■ =  Wysyłka na prowincje odwrotnie.
TELEFON 112.20 TELEFON 112-20

l Lokale I

Jeszcze się nie urodzili,
a już zostali poślubieni

Szperanie po starych  kron ikach  ujaw nia 
bardzo często niezm iernie ciekawo epizody 
czy też fragm enty  z obyczajów  i zwyczajów 
naszych przodków . N iektóre  z nich tchną ta ­
k ą  oryginalnością , że godine są, ab y  je podać 
do wiadom ości szerszego ogółu.

W  roku 1368 podpisano w N orym bergii 
dw a uk łady , między cesarzem Karolem IV  
a burgrabią Fryderykiem  z Norymbergii, do 
tyczące m ałżeństw  ich dzieci, a m ianowicie 
miedzy synem  cesarza K arola IV —  Zygm un 
tern i córką burgrab iego  — K atarzy n ą , oraz 
m iędzy przyszłą córką cesarza K aro la  IV i 
izrzyszłym synem  bungrabiego. D rugi układ 
dotyczył dzieci, k tó re  dopiero m iały się u ro ­
dzić. llk lad  zaw arow ano obopólnym  złoże­
n iem  posagu w  postaci ty siąca  guldenów  no­
rym berskich I mimo, żc obydw aj ojcowie 
nie byli pewni, czy będą cieszyli sie synem 
i córką, u k ład  podpisali, k ładąc  pod nim swo 
je pieczęcie.

3 pokoje z kuchnią 
do wynajęcia. Boi. Li­

manowskiego 52. Dozorca 
wskaż,e

l Różne L
Stefan Iglicki

Sp z o. o.

Telefon 112-51.
Firm a Istn ieje od roku 1885
Nadeszły wózki dziecięce

łóżka i tapczany.

S t a r ą
garderobę z a m i e n i a  na 
pierwszorzędne materiały 

bielskie firma
K o z ł o w  » k i

telefon 133-74. Na żądanie 
posyła do domu.

MIOD
prawdziwy lipcowy czysty bez 

domieszek gwarantowany
z własnej największej pa­

sieki w Pafistwie.
3 klg. zł. 6.80, 5 klg. zł. 9.50 
10 klg. zł. 18, 20 klg. zł. 35.
wraz z naczyniem i opłatą 
pocztową wysyła za po­

braniem.

Eugenjusz BILIŃSKI,
w Zbarażu.

KAPELUSZE MĘSKIE
na obecny sezon

ANTONI JAROSZ 
Kraków, Sławkowska 24

Ratujmy bezrobotnych 
o d  z i m n a  1 g ł o d u .  

Ofiary pieniężne 
składać należy na 

Konto PKO N r. 70.200 
Pomoc Z i m o w a .  
Ofiary w  naturze 
w  m i e j s c o w y m  
K o m i t e c i e .

Rzeźba z węgla w Sosnowcu
W  Sosnowcu o tw arto  w ystaw ę regional- 

ną przem ysłu a rty stycznego  z  Z agłębia D ą­
brow skiego  z działam i: rzeźby węglowej-
grafik i m alarstw a i kilim karstw a.

Im ponująco się p rzedstaw ia dział rzeźby 
w ęglow ej, grom adzący  około 250 prac, w y to  
nanych  z artyzm em  przez górników. W y sta­
w a nie ty lko  odkry ła  pierw szorzędne ta len ty  
a rtystyczne , ale przede w szystkim  w ydoby­
ła  n a  jaw  p iękną gałąź  n iedocenionej szitaki 
regionalnej.

B ogata ilość eksponatów , różnorodność 
tem atów  od legendy  górniczej aż do  ga lan ­
terii nadaje w ystaw ie  specjalny ch a rak te r i 
stw arza duże możliwości na  przyszłość rzeź­
bie w ęglow ej, jako  reprezentacyjnem u w y­
tw orow i regionalnem u Zagłębia.

N a szczególne w yróżnienie zasługu ją  p ra  
ee B ronickicgo. G rabeusza, Sm yczyóskiego, 
R zońcy i K alety , oraz z 'działu m etalow ego 
Sem czuka.

D ział g rafik i i m odelarstw a reprezen tu ją  
prace uczlniów Szkoły Przem ysłu  A rtystycz­
nego w  Sosnowcu, prof. P ileckiego, w itraże 
Sowickiego. rzeźby — prace Leszezkiewi- 
czowej i M artina.

30 lat minęło od krwawej masakry
urządzonej przez anarchistów w Hiszpanii.

W  m iesiącu m aju r. b. upłynęło  trzy lz ic -  
ści la t od dokonania zam achu przez anarch i­
stów w M adrycie. Na przejeżdżający orszak 
w eselny k ró la  Alfonsa X III z kró low ą W ikto  
rią  E ugen ią  battem bergską  w dniu 31 m aja 
nr, u licy  „Cnllc M ayor1* rzucił bombę anar­
chista Matteo Morral. W ybuch bom by spo­
w odował straszne n astępstw a. Zabitych było 
23 osób o raz  około stu  rannych . P a ra  k ró ­
lew ska ocalała. M atteo Morral popełnił na­
tychm iast po zam achu sam obójstw o. P rzy ­
był on z B arcelony, gdzie ukończył tam te j­
szą szkołę anarchistyczną, prow adzoną 
przez F ranciszka F errc ra . k tó ry  w ychow ał 
całe pokolenie anarchistów . Z ostał on w  ro ­
k u  1909 na m ocy w yroku sądu w ojennego 
stracony  po udow odnieniu mu zorganizow a­
nia zamachów' anarch istyczny  eh .

Od kwietnia wychodzi dawno oczekiwane' potrzebni
nowe pismo katolickie

— K U L T U R A  —
tygodnik literacki, artystyczny I społeczny.

K u l t u r o  -  jest katołkklem pismem przyszłości.
K ultura  — pragnie przedstawiać dorobek myśli, 

l twórczości tych pisarzy I artystów, 
którzy cały swój pogląd opierają na 
wewnętrznem przeżyciu katolicyzm*.

Kultur* — nie ma tylko oświecać, ale chce ho­
dować rzeczywistość polską w kato­
lickiej atmosferze.

Kultura — to jedynie godne poparcia pismo ka-, 
tolickie; inteligencji.

Objętość 8 stron druku w formacie gazetowym 
(40X50 cm) na najlepszym papierze ilustracyjnym.

W t r e ś c i :  Literatura, Sztuka, Nauka, Powieść, 
Poezja, Teatr i muzyka, Zagadnie­
nia Społeezue, Recenzje książek, Re­
cenzje z wystaw, kin i teatrów, Kro­
nika literacku, Kronika artystyczna, 
Kronika filmowa, Kronika kultural­
na, Liczne ilustracje, Karykatury.

Cena numeru 50 gr.
Redaktor Naczelny: Ks. Dr. Stanisław Bross.

Abonament: miesięczny 1.50 zł., kwartalny 4.—  
półroczny 8 .— zł., roczny 18.— zł.

A bonam en t w p łacać  m ożna p rzek azem  rozrach u n k o w y m i 
Nr* ro z rac b u n k n  114 — P oznań .

A drea R edakcji l Administrac ji  P oznań , A L  M arcinkow skiego  
KULTURĘ — NIK WYSTARCZY CZYTAĆ 
KULTURĘ -  TRZEBA ABONOWAĆ-

P R A C O W N I A  K U Ś N I E R S K A  I
S T A N I S Ł A W A płaszcze damskie, pole- S  
_  _ _ w_ " _ _...”  rynki, lisy oraz wszelkie SJ 
R A r . H T A N Ł  mbofy w zakres kuś- ® l U t v U  i J l l l i i  nierstwa wchodzące — g  
— — ——— —  według na jnowszychmo* (!)
deti paryskich po cenach znacznie zniżonych F

W KRAKOWIE, UL. KARMELICKA 8, |
(p a r te r  w  pod w ó rcu ).

giijBejfn} [SiGiużgfpy^y

HENRYK BORDEAUX 76

Świat wykolejonych
{A utoryzow any przek ład  Z. Skolim ow skiej 

z  francuskiego).

J e s t  to  ty lko  odnoga Sekw any, wo­
da  praw ie sto jąca, m artw a, czarna. S tare  
łodzie szalnpy zniszczoine i zm urszałe, .są 
przykotw iczone do. brzegu. M yślałem sobie: 
co ona tu robi? Przeszła pod ark ad ą  Pont- 
Neuf. P raw ie się o ta rła  o człowieka leżące, 
go  na  ziemi, w uśpieniu, cofnęła się n a  je ­
go w idok, jakby  przestraszana. Gdy m inie­
m y arkadę,, m am y przed sobą s ta tuę  H en­
ry k a  C zw artego i drzev,a porasta jące  brzeg 
w yspy. D alej nieco stula łódź. Zapew ne ten 
w idok przyśpieszył w ykonanie jej zam iaru. 
Pobiegła nad wodę i rzuciła sie w jej n u r­
ty . głębokie w tym miejscu. K rzyczałem  
w ołałem  o pomoc, gdyż nie umiem pływ ać. 
N ikogo nie było na te j łodzi. Z Pont-Neuf. 
nie słyszano mego głosu, w skutek  tu rkotu  
pojazdów , pobiegłem  po ludzi. I ia p o tk n ą­
łem się o śpiącego. P rze ta rł oczy i nic 7a- 
w altał sie pójść na m iejsce w ypadku. Zda­

je się, że to  d la  miego rzecz zw ykła. Rzu­
cił się w ubran iu , lecz m usiał nurkow ać pa­
rę  nazy. P rzy p ły n ą ł do brzegu gdzie trudno  
w yjść na ląd . — „Tu prąd bardzo w artk i —  
rzekł do mnie. — ona musi być  gdzieś da- 
le j“. — Zrobił k ilka  kroków  i znów zaczął 
szukać. W reszcie m ógł uchw ycić ciało i w y­
dobyć je na wierzch. Podczas tego zaludni 
ly  się brzegi. W iadom ość o nieszczęściu sze­
rzy się bardzo szybko. Z ab ra ła  ich łódź a 
mnie razem  z 'nimi. dopłynęliu iy  do s ta ­
cji ratunkow ej. Ju ż  podczas przejazdu p ró ­
bowałem podziałać na język. Lecz wszelkie 
usiłow ania by ły  darem no. Oto wiec, pap ie 
profesorze dokładny  mój opis, k tó ry  się p a ­
nu należał.

— A wy? — zw rócił się P io ti L ubert do 
ratow nika.

Ton -zaś zdobył się na pom ruk, w yraża­
jący  zadow olenie. Gdyż d ok tó r w yjął z pu­
laresu plikę banknotów ' i w ręczał mu ją.

— O, o. — w yrzekł, tym  razem już w y­
raźniej. — To dużo. Po przecież to  um arła. 
G dyby była żyw a, toby war tał a w iecej; szko 
da je j. lak a  ładlna panna- prawne dziecko
jeszcze!

I odszedł, zadow olony, mało dostępny  li­

tości; już ty lu  u topionych wyłowił z Sekw a­
ny.

P io tr L ubert przechodził m yślą historię 
całego osta tn iego  popołudnia swej córki. 
R achuba czasu lnie całkiem  się zgadzała.

— Ozy pan nie wie. jaka  m ogła być go­
dzina, gdy się rzuciła  do w ody? K siądz ją  
w idział o siódmej.

— Może ósma, może trzy n a  ósmą.
D roga przecie nie d ługa z kościoła Saint-

Seyerin do Sekwalny. Co się z nią działo 
przez ten przeciąg  czasu?

—  A więc powiem już w szystko, — 
rzekł m łody lekarz, po  chwili w ahania. J a  
także nie zrozum iałem . A  raczej, ja k  tam ci 
panow ie zrozum iałem  zapóżno. M ieszkam na  
u licy  Szkolnej, a  w racając do siebie przesze 
dłem koło  muzeum Cluny obok m łodej dziew 
czyny, pańskiej córki. K obiety z dzielnicy 
łacińsk iej nie byw ają  niedostępne. Ośmie- 
liżem się zaczepić ją  pytaniem , czy lnie zech­
ce napić się czegoś chłodzącego, gdyż b a r  
dzo gorąco. Spojrzała na mnie tym  wzro­
kiem . o k tó rym  już ksiądz wspom niał. A po 
tym , pow iedziała: — Dobrze, um ieram  z p rag  
nienia. —  Usiedliśm y n a  tarasie  kaw iarni 
Y hchette. n a  bulw arze St. Michel. W ypiła

chciwie oranżadę, k tó rą  kazałem  podać. Nie 
mó-wiła nic. J e j  oczy nie w idziały mnie. J a , 
głupiec, nie uw ażając, żc jest zrozpaczona, 
mówiłem jej mile słów ka. Pociągała  mnie i 
za trw ażała  rów nocześnie. Zdaw ałem  sobie 
spraw ę ze swej pom yłki, z tego, że nie n a ­
leżała do łatw ych k ob ie tek  tej dzielnicy, że 
to  dziew czyna z innego środow iska. A n a ­
w et w swej próżności odczuw ałem  pew ne za 
dowplenie, źe  m ogłem  się z nią, pokazać. By 
ła to  może jakaś w y ją tkow a przygoda. Prze. 
praszam , że panu  opowiadam  te nedzne od­
czucia. Ale w y jaśn ia ją  poniekąd me postę­
pow anie. Koniec końców  usiad ła  z dobrej 
woli z t miną na ta rasie . To był pierw szy krok  
I nagie u tkw iła we mnie oczy, nie widzące 
dotąd.

— Poznaję pana —- rzekła. — Tc pan 
pierw szy spotw arzył m ego ojca. A więc, p o ­
m ylił się pa)u; ojciec mój nic zobaczy już te j 
kobiety . Napędzi ją... — Pom yślałem  w ów ­
czas: to  ob łąkana. Pom yślałem  tym bardziej, 
że nagłe od trąc iła  szklankę, m ów iąc: —  <o 
trucizna, trucizna. — I zaraz w sta ła , by  
odejść. Zapłaciłem  rachulnck, i mimo w szyst ­
ko, zain teresow any, poszedłem  za  nią. I to ­
warzyszyłem  jej tak . do jej śmierci.

(Ciąg dalszy nastąpi),

Ogłoszenie zwykłe za wiersz milimetrowy . . .  20 gr. 
Nadesłane na stronie 6 po dziale gospodar. . . 50 gr.
Komunikaty . „ 60 ar.

na 1-szej , , . . 70 «r CENY OGŁOSZEŃ Drobne za w y r a z ....................................................
Układ tabelaryczny o 50% droiej.
Za zastrze/.cnie miejsca dolicza się 25%.

10 gr.
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